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Wychodzi oodziennie o godzinie 6. popołudniu, 
x wyjątkiem niedziel 1 dni świątecznych. 
Frzedpłata wynosi: 


we Lwewie z odniesieniem do domu: 
miesięcznie słr. 160 _ kwartalnie złr. 450 


„Na prowincji I w oałej monaroki! Austre-Węgierskie] : 


miesięcznie . . -. - «. « « + . air, Z— 
bwartalnie . . - « - + : * - * n 6— 
tółrocanie . . . « « + +: eoo p l2i= 


Za granica kwartalnie złr. 7:50. | 
Prsedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
tj. od 1, do ostatmego w miesiqeu. 
Za zmianę adresu dopłaca się 20 ent. 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
nedakoja al. Łyczakowska I. 3. Telefon 104. 
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Lwów dnia 13, sierpnia. 


Od niejakiego czasu władza polityczna i 
żandarmerja w Dolnej Austrji dziwną otacza 
opieką najniewinniejsze wycieczki prywatne sto- 
warzyszeń katolickich, podczas gdy sto- 
warzyszenia prusofilskie wszelką mają swobodę. 
Zdarzył się nawet wypadek, że gdy takie kato- 
lickie stowarzyszenie wiedeńskie z kapelą przy- 
było koleją do Perchtoldsdorf, przy dźwięku ultra- 
aastrjackiej pieśni „O, du mein Oesterraich ; 
tłam żandarmów zaskoczył i grać zabronił nie- 
tylko na wolnem polu, ale nawet na dziedzińcu 

ospody — żendarmerja zakwaterowała się u 
da Ere gorliwego katolika i obsadziła dokoła 
gospodę, a to wszystko na rozkaz starosty, syna 
Laesera. Kiedy potem dr. Lueger wniósł toast 
na cześć cesarza, przyskoczył Żandarm i zabra- 
niał, sle dr. Lueger nie posłuchał. Do Wiednia 
na dworzec wróciła wycieczka z kokardami czar- 
no-żółtemi, tu znowu policja kazała zorwać te 
kokardy, ale dr. Lueger odparł, że pisemnie 
przedstawi hr. Taaffemu, jak policja traktuje oby- 
wateli patrjotycznych i naród formalnie pędzi 
w ramiona stronnictw antiaustrjackich. 


Według Budapesti Hirlap ustawa spi- 
rytusowa doznać ma pewnych zmian; prze- 
dówszystkiem ma nastąpić zniżenie liczby kon- 
tyngentowej. 

W słowackich komitatach rozdają 
od kilku tygodni różne kalendarze, ryciny itp. 
zapowiadające utworzenie państwa wielkosłowiań- 
skiego i rychłe zrzucenie jarzma madiarskiego. 

Biskup czanadzki ks. Bonnaz, który za ży- 
cia przeszło trzy miliony zł. wydał na różne ce- 
le publiczne, pozostawił ku powszechnemu zdu- 
mieniu jeszeze 700.000 zł. majątku, który z wy- 
jątkiem kilku małych legatów prywatnych, zapi- 
sal na katolickie cele kościelne i szkolne i na 
publiczne zakłady humanitarne. Trzecinę, przy- 
padającą ze swego spadku państwu, wykupił był 
już dawniej za 26.000 zł. W ogóle biskupi wę- 
"gierscy, kroaccy, nawet prawosławni, tak jak 
niemieccy pamiętają, że nadano im dochody nie 
jako osobom prywatnym. 


ZPrus Zachodnich donoszą Dzien- 
wikowi Pom.: „Znowu wiadomość deprymująca, 
do żywego oburzejąca. Znów kilkanaście set mor- 
gów polskiej ziemi usunęło się nam z pod nóg, 
znów kilkanaście rodzin Pi: skazanych na 
poniewierkę, uda się na 


schód, slbo co pewniej- 
sze, dalej jeszcze. Mam na myśli p. Teofila 
Różyckiego, który swoją wieś rycerską 
Zbrachlin z folwarkiem Cieleszynkiem, rezom 
obszaru 1489 morgów sprzedał w tych dniach 


komisji kolonizacyjnej". 


Na manewrach rosyjskich pod 
Krasnem Biołem, ćwiczą już obecnie wojsko w re- 
konesansach na wypadek, gdyby nieprzyjaciel 
ażywał prochu strzelniczego, który huku i dymu 
nie wydaje. Proch taki posiadają prócz Francji 
także Niemcy, Austrja, Włochy i Szwajcarja. We 
Francji tymczasem robią próby z masą, wyda- 
jącę wielki dym, którąby więc można zasłaniać 
działania wojskowe, skoro już dym z armat i ka- 
rabinów osłony tej nie użycza. 


Cesarz Wilhelm, wracając z Anglii, skie- 
rowsł swoją eskadrę do Zandvoort, gdzie kąpieli 
morskich używa arcyks. Stefania, kazał 
stanąć, i gdy arcyksiężna na brzeg wyszła, po- 
witał ją królewską salwą armatnią. 

(ładzinowcy pruscy nie mogą się otrząść 
z swojej dawnej manii raczkowania przed Rosją, 
Pomiędzy powrotem Wilhelma z Anglii, a przy- 
byciem Eo disska Józefa do me Sea o 
wawsży się cudów o przywrócono) 8s% ci 
upieliko-Oiomiediej Garda Kolońska podno- 
si, że znawcy stosunków angielskich nia mogą 
się wręcz spodziewać od Anglii silnego popśrcia 
polityki trójprzymierza, która pokój poręcza; | 
„byłoby do życzenia starać się o komitywę z B o- 
sją. byleby tylko warunki onej przyjąć można”. 


| A 


OSTATNIA MIŁOŚĆ. 


Dramat w pięciu aktach wierszem 
Ludwika Doczi'ego, 
przełożył 
TRANOISZEK KONARSKI 


(Ciąg dalszy). 


Bubek. 
Tak, ja byłem w błędzie, 
Cieszę się bardzo ! 
Elżbieta. 
Na . _ Lecz coś podobnego 
Stać się już nigdy nie może. Wy mi się 
Więcej kochacie niż rozum pozwala. 
Rzecz dozwolona grzeszną stać się może 
Przez niecierpliwość. Ona może tylko 
Jako małżonka blask oglądać dzienny. 
Ozyście gotowi, aby re wziąć zaraz ? 
por. 


tów. 
am g Marja (na stronie). 
Czy mnie uważasz za godną 


Ciebie, ? 
iebie, Aporze ec. 


p 

Ty jesteś tą, która l 

Nad moję wartość mnie ceni. Gdybym się 
Wahał był kiedy, to, com słyszał 
Zmienićby moje musiało wahanie! 
Elżbieta (na stronie). 

Jak on ją czule kocha! Więc wezwijcie 
Kapłana ! 


przedtem 


Cecco (wypada z sypialni). 
Nigdy! Nie, to być nie może! 
Póki ja żyję! — nie! 
Apor (wpadając nań). 

Giń więc! 


z, Z W E 


We Lwowie, — Czwartek 


Zarazem cytuje Gas. Kol. z broszury p. n. „Bis- 
mark i Anglia* — dzieje stosunków angielsko- 
niemieckich od wojny krymskiej, oświadczający, 
że* przymierze Niemiec z Auglią byłoby niepojętą 
głupotą”. 


Przy rozpoczęciu wczorajszego posiedzenia 
franc. trybunału senackiego odczytał pre- 
zydent zbiorowe pismo, nadesłane przez ezłon- 
ków prawicy, w którem ośńwiadczają, że nadal 
nie będą brali udziału w obradach. Wywiązała 
się ztąd ponowna obszerna dyskusja w kwestji 
kompetencji, poczem ostatecznie 201. głosami 
przeciw 7 EN senatorów wstrzymałó się od 
głosowania) uchwalił trybunał, że uznaje się 
kompetentnym co do wszystkich naprowadzo- 
nych w oskarzeniu punktów i postanowił wejść 
w szczegółowe badanie wszystkich przez prokura- 
tora przedstawionych :.przeciw Boulangerowi za- 
rzutów a w szczególności rozpocząć od sprawy 
spisku, następnie co do zamachu stanu itd. Po 
rozpatrzeniu pierwszego punktu, trybunał orzekł 
206 głosami (sześcin senatorów wstrzymało się 
od głosowania), że Boulanger winien jest zbro- 
dui spisku i zamachu na dworzec kolejowy w 
Lyonie. Dillon i Rochefort uznani zostali współ- 
winnymi tej samej zbrodni. Dziś dalszy ciąg 
procesu. 

Jeszcze w sobotę opieczętowano mieszkania 
Boulangera, Rocheferta i Dillona w Paryżu, po- 
nieważ nie stawiwszy się sądowi są rebellantami 
i jako tacy wykonywania praw swoich cywilnych 
pozbawieni i majątek ich sekwestrowanym zostaje, 
Wybór Boulangera do Rady jeneralnej uniewa- 
Łaiono. 


Papież zajmuje się sprawą robo- 
tniezą i reformą socjalną, i zdaje się, że je- 
szcze tego roku wyda dotyczącą encyklikę. 

Niemcy katoliccy w Stanach Zjedno- 
czonych zwołali na 2. do 6. września wiec, 
na którego programie .stoją: religia, obyczajność, 
położenie papieża i pomnik Giordana Bruno. 
Najstarszy syn sławnego jenerała amerykańskie- 
gó Shermana wstąpił do zakonu Jezuitów. 


Król rumuński ma z następcą tronu 
przybyć jutro do Wiednia a w piątek wybrać się 
z powrotem do Bukaresztu. 


Królowa Natalia ma d. 29. bm. przybyć 
do Belgradu. 


Jak z Sofii donoszą, wezwał Stambułów 
wszystkich prefektów, ażeby starali się przytłu- 
miać wszelki ruch, skierowany ku obwołaniu 
niezawisłości Bułgurji, Zarazem oświadcza: La 
Boulgarie, organ dworu, że zabór Krety przez 
Grecję byłby naruszeniem terytorjalnej równo- 
wagi państw bałksńskich, któreby w tym razie 
zmuszone były szukać kompensaty póza swemi 
granicami. 


Okólna nota, jaką odpowiedział rząd 
turecki na notę protas w sprawie kre- 
teńskiej, streszcza pokrótce notę grecką, rozwija 
historję agitacji ńa wyspie i zaznacza zarządze- 
nia rządu tureckiego w celu uśmierzenia ruchu 
powstańczego. W dalszym ciągu omawia nota 
także wykroczenia, zarzucane ludności muzuł- 
mańskiej. W tej mierze pisze minister turecki 
dosłownie: „Z nielicznych faktów, które poni- 
żej przytaczam, wystarczą najwybitniejsze do 
ocenienia, jaką wsgę przywiązywać należy do obe- 
enych niepokojów; posłużą one do wyjaśnienia 
powodów, które to zaburzenie wywoły. Chrze- 
ścjańskie bandy rzuciły się na sześciu ottomań- 
skich żołnierzy, którzy poza obrębem miasta 
Kunei wodę czerpali, i zabiły pięciu, a szóstego 
zramiły. Niektóre indywidua, należące do tych 
samych band, wywołały krwawe bitki z chłopami 
wsi Owlos. 50 uzbrojonych bandytów z tej samej 
szajki wdarło się do kasy powiatowej w Kidonii 
i splądrowali ją. Iani znowu wtargnęli do mie- 
szkań i pól muzułmańskiej ludności pewnych 
miejscowości okręgu Milopotamo, gdy ludność ta 


Elżb ieta (rozdrielajgo ich). 
strzymaj się | 
(Wszyscy milczą głęboko wzruszeni.) 


Biada twej głowie, ty lalko wszeteczna ! 
Więc pycha, która wywyższyła ciebie 
Nad wszystkie z niewiast, była ci jedynie 
Płaszczykiem niski kryjącym upadek, 

Jak nisko żadna z niewiast nie upadła? 
To dank za miłość matczyną królowej, 
Za dzielne serce takiego Apora? 
Przebacz mi krzywdę swoję, wojewodo, 
Ja miałam szezere ehęci; lepiej jednak 
Radzę ci dzisiaj — rzuć tę rękę brudną! 
Tyś wolny! 


Apor.. 
Nie, jam nie wolny! Ta ręka 
Czysta (ujmuje rękę Marji.) i — moja! 
Elżbieta (zdumiona). 
Ty ję za niewinną 
Uważasz ? Jakiż dowód dasz nam tego? 


Apor. 
Ten, że za żonę ją biorę. 
Elżbieta. 
A tamten, 
Który się u niej ukrywał? 
Apor 
Ja sam go 


Ukryłem u niej. 
BHlżbieta (z przekąsem). 
Czy dla jej miłości ? 


A por. 

O tem w tej chwili icen sią, królowo. 
Słuchaj mnie, Marjo. Jeśli on ci miłym, 
Jeśli twe serce, które jego śmierci 
Nie chciało, pragnie żywym go posiadać, 
Powiedz, a będziesz wolną. Ten pierścionek, 

(Zdejmuje pierścień z palca). 
Który nas „złączył, składam w twojem ręku — 
Niech ci nio głosu serca nie zagłusza. 
Lękasz się, byś się niewierną -nie stała? 
Pomyśl więc, żem to ja niewiernym stał się. 


umknęła. Następuje dalej napad na fort Indaja, 
wykonany przez te same bandy, lecz odparty; 
zamordowanie dwóch muzułmańskich włościan, 
które zaszło podczas napadu na kilka spokoj- 
nych wsi muzułmańskich koło Ernimos, a wre- 
szcie spalenie wsi Galata. To treściwe wylicze- 
nie sprowadzi niewątpliwie -fakta do ich rzeczy- 
wistej miary i udowodni, iż nie chodzi tu wea- 
le o okrucieństwa i gwałty, jakich się miała 
rżekomo dopuścić ludność muzułmańska. „Ró 
wnież nieprawdą jest; jakoby władza wojsko- 
wa rozdzieliła broń i amunieję między muzuł- 


manów*. : ! 

Nota donosi następ ża.„gzakir_. haste, 
były ambasador w Petersburgu, został wysłany 
na Kretę jako naczelny dowódzca wojsk cesar- 
skich i jako tymezasowy jeneralny gubernator. 
Szakir basza postawi wyspę w stan oblężenia, 
stosownie do ustaw ustanowi sądy wojenne, któ- 
rych członków wysłano w przeważnej części 
z Konstantynopola, i ogłosi w umiarkowanych, 
ale stanowczych wyrazach ułożoną proklamację, 
którą wezwie powstańcze bandy do złożenia bro- 
ni. Sułtańskie wojska ze swej strony będą po- 
wołane do spełnienia swego obowiązku. Nota 
kończy się wyrażeniem ufności, iż dzięki powzię- 
tym zarządzeniom bezpieczeństwo i porządek na 
Krecie wkrótce zostaną przywrócone. 

Równocześnie donoszą do Polit. Corresp. 
z Kopenhagi, że bawiący tam król grecki 
przed kilku dniami zaprosił do siebie akredyto- 
wanych przy dworze duńskim przedstawicieli 
wielkich mocarstw, aby im udzielić w sprawie 
kreteńskiej wyjaśnień, które co do ducha i treści 
swej zgadzają się najzupełniej z wywodami ro- 
zesłanej przez gabinet grecki noty. Król zazna- 
czył w końcu, iż w razie, gdyby przyszło do 
uderzenia wojsk tureckich- na chrześciańskich 
Kreteńczyków, żaden rząd grecki nie mógłby 
się oprzeć popularnemu ruchowi. Jeżeli przeto 
ma być uniknioną bezpośrednia interwencja rzą- 
du greckiego, konieczną jest rzeczą, aby wielkie 
mocarstwa chwyciły się skutecznych środków 
w sprawie kreteńskiej, Król prosił przedstawi- 
cieli mocarstw, aby te uwagi zakomunikowali 
swoim rządom. 


Z Konstantynopola donoszą: Porta 
poleciła, aby odjeżdżającym do ojczyzny Kreteń- 
czykom nie robiono żadnych przeszkód. Grecki 
metropolita wydał odezwę do biskupów, aby 
zbierali składki na emigrantów kreteńskich. 


Z bieżącej chwili 


> O obecnej sytuacji politycznej otrzymuje 
Csas z Berlina następujące uwagi: 
Podróżując w Niemczech i zatrzymawszy 
się dłużej w Berlinie, zrobiliśmy ciekawe 'spo- 
strzeżenie, że tam istnieje faktycznie poważne i 
silne stronnictwo, które nietylko dąży do ocale- 
nia pokoju, ale które zdaje się być także prze- 
konanem, że wszelka jest nadzieja utrzymania 
okoju. Na czele tego stronnictwa stoi sam ks. 
ismark, a w niego jak w proroka wierzą naj- 
wyższe koła finansowe. Stronnietwo to jest zda- 
nia, że nie przyjdzie do wojny, dopóki Rosja nie 
zaczepi Austrji, że atoli Rosja nie zdobędzie się 
na odwagę na serjo WEN Austrję, wiedząc, że 
za Austrją stanęłyby Niemcy do boju. Że Niem- 
cy w danym razie pójdą stanowczo ręka w rękę 
z Austrją, i ż9 na ten wypadek wszelkie role 
wojskowe są już rozdane, to jest dogmat, który 
uważają wszędzie w Berlinie za nienaruszalny i 
z którym raz na zawsze liczyć się należy. Po- 
nieważ w Petersburgu o tem wiedzą, więc — tak 
rozumują w kołach wspomnianych w Berlinie — 
Rosja nie zechce sięgnąć zbrojną ręką po nie- 
chybną zgubę. Bo i o tem wiedzą w Petersbur- 
gu, że, jeśli przyjdzie do wojny, toczyć się ona 
będzie na zasadzie: saigner â blane, gdyż Niem- 
cy i Austrja będą musiały tak prowadzić wojnę, 
aby na bardzo długi czas zapewnić i zabezpie- 
czyć sobio i eałej Europie pokój trwały. Nawet 
co do ewentualnej ceny zwycięskiej wojny obie- 
Nie wierzysz temu? Lecz to jest możliwe, 
Czyż ty w mem sercu czytasz? Słowo twoje 
Jam przecież wymógł w połowie. Ty mogłaś 
Zabić ranie tylko, lub rzec, że mnie kochasz. 
Tak, może twoje wielkoduszna serce 
Kazało tobie miast nieszczęścia mego 
Wybrać twe własne. Teraz jesteń wolną | 
Rozstrzygaj! (na str.) Ona blednieje i waży 
Pierścień w swych rękach! O, gdyby ten ciężar 
Nigdy do rąk mych nie wyócił już! 
Elżbieta. 


Marjo! 
Wahasz się? Czyżbyś nie miała go kochać? 
Marja. 
Gdybym go nawet nie kochała, teraz 
Musiałabym go pokochać. 
(Spoglądając na Oecca, na stronie). 
Tu hańba 
Z obeym przybłędą — tam cześć, wielkoduszność, 
Która się sama oskarza, ażeby 
Blaskiem swym pokryć płamę, co mnie kalal 
Precz niskie żądze! Honor mym puklerzem! 
Mnie się nie wolno wahać! (Głośno.) 
Qzyś ty gotów 
Przysiądz Aporze, że mnie dziś uważasz 
Za wolną wszelkiej zmazy? 
Apor. 
Tak, przysięgam ! 
Marja 
Więc jestem twoją i proszę.Clę z serca, 
Przyjmij ten pierścień i wierz mej wierności. 
(Wkłada mu pierścień na palec). 
Apor (na str.) 
Tak więc być musi! 
Cocco 
Marjo! dumna Marjo! 
Zabijasz siebie i mnie! 
Elżbieta. 
Milez, niegodny! 
Żegnaj się z życiem! Bierzcie go! On wyrok 
Banicji ściągnął na siebie! Do komnat 
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gają już bardzo charakterystyczne wersje, których 
za bajki uważać nie mamy prawa. 

Dalszym argumentem stronnictwa pokojo- 
wego jest ogólne przeświadczenie nawet kół woj- 
skowych, że o rozmiarach i o prowadzeniu przy- 
szłej wojny, w której parę milionów żołnierzy 
brałoby udżiał, nikt nie ma wyobrażenia, i że 
tylko wyobraźnia jakiegoś Jules Verna starczy, 
by mieć pojęcie o sposobie zaspokojenia takich 
armij potrzebną żywnością. Mniemają więc, że 
Rosja szukać będzie honorowego wyjścia z fatal- 
nego. położenia i że zadaniem dyplomacji będzie, 
ułatwić Rosji znalezienie drogi odpowiedniej. Aż 
do owaj. chwili zaś -tyle-kosztowne przygotowi- 
nia wojenne Austrji i Niemiec stanowią najsil- 
niejszy wał pokojowy i są jeszcze tańszemi, ani- 
żeli rachunek wojenny, któryby oba mocarstwa 
miały prezentować ludom swoim. Rzecz dziwna, 
że, jak słyszeliśmy z ust osoby, obeznanej ze 
stosunkami rosyjskiemi, i w Petersburgu istnieje 
silne stronnictwo ge jena, przemawiające za 
drogą moralnych zdobyczy na Wschodzie, które- 
by Austrję zmusiły do zaczepki i wskazujące na 
rezultaty tej polityki w Czarnogórze, w Serbii i 
Rumunii. 

Skreślone właśnie zapatrywania stronnictwa 
pokojowego w Berlinie nie znajdują naturalnie zu- 
pełnego uznania w tamtejszych kołach wojsko- 
wych. W ostatnich wskazują owszem na nieu- 
stanne przygotowania wojenne rosyjskie i na 
wzrastające z dniem każdym niobezpieczeństwo, 
a będąc zdamia, że starcie z czasem stanie się 
nieuniknionem, przemawiają za tem, aby ubiedz 
Rosję i nie zostawić jej czasu do wykończenia 
ruchów. A jeżeli jest mowa o „prądach przeci- 
wnych* w Berlinie, to źródło ich leży w tej tyl- 
ko różnicy zapatrywania się na praktyczną stro- 
ną sprawy piekącej. Wobec kwestji tak żywo 
zajmującej wszystkie umysły, wobec roli, jaką 
odgrywa prasa w nowoczesnej polityce, trudno 
żądać lub dziwić się, że „prądy“ te, zresztą tak 
naturalne, były i są przedmiotem dyskusji publi- 
cznej. Prawda i to, że ks. Bismark, który przed 
19. laty był naocznym świadkiem krwawycir ża- 
pasów wojennych i tyle widział pobojowisk wła- 
snemi oczyma, zwłaszcza ze względu na wiek 
swój podeszły z pewnym fatalizmem opiera się 
wojnie, nie będąc pewnym, czy Opatrzność mu 
dozwoli doczekać się uporządkowania i utorowa- 
nia ważnych rezultatów takiej doniosłej wojny. 

Zapewniają nas atoli, że mylną jest supo- 
zycja, jakoby między ks. Bismarkiem a jenera- 
łem Waldersee, szefem sztabu armii niemieckiej, 
miały zachodzić niesnaski lub intrygi. Mylą się 
także dzienniki rosyjskie, głosząc, jakoby ks. 
Bismark stracił wpływ w Berlinie. W kołach de- 
cydujących niemieckich przyjęto ten. nie nowy 
już manewr drażnienia ks, Bismarka i podjudza- 
nia go przeciw cesarzowi Wilhelmowi II-giemu 
z uśmiechem politowania. Ks. Bismark jest cią- 
gle panem sytuacji, a jeśli hr. Waldersee i sam 
cesarz nieraz skłaniają się bardziej ku akcji woj- 
skowej, to z powodów czysto praktycznych i uty- 
litarnych, nie zaś z opozycji przeciw polityce 
kanclerza. Hr. Waldersee nie mięsza się wcale 
do polityki. Nie zaprzeczają atoli nawet naj- 
więksi zwolennicy ks. Bismarka, że możebność 
wcale nie jest wykluczoną, iż nadejść zdoła 
chwila, kiedy wojskowe względy wezmą górę 
nad fanatyzmem pokojowym kanclerza. bed t 
możebność w związku z nagromadzonym mate- 
rjałem palnym w całej Europie niepokoi jedynie 
tych, co zresztą na podstawie rozumu i loiki 
wierzą w utrzymanie pokoju. 

Naprężoną sytuacją europejską i zataić się 
niedającemi nietylko przygotowaniami, ale nawet 
już dyspozycjami na wypadek wojny, wytłuma- 
czyć można pewien brak karności, jakiej wszę- 
dzie prawie dopuszczają się wojskowi i którą 
tamować już zdaje sią być zadaniem trudnem. 
Jenerał Skobelew niejako był twórcą szkoły jene- 
rałów i oficerów, wnoszących toasty polityczne. 
Są to objawy, świadczące o elektrycznością prze- 
siąkniętej, dusznej atmosferze. Do rzędu tych 
objawów zaliczyć należy toast byłego niemieckie- 
go ministra wojny jenerała Bronsarta, tajemnicze 


zajście między oficerami rosyjskimi a niemiecki- 
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śnie do Rosji, że są 
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mi w Bztutgardzie, przemowę pewnego majora 
niemieckiego w Poczdamie przeciw Rosji zwró- 
cong, dalej wymianę serdecznych sympatyj mię- 
dzy francuskimi a czarnogórskimi oficerami w 
Cetynii lub między rosyjskim ministrem wojny 
a oficerami francuskimi. Opowiadają, że tu, i 
owdzie maszerujące ku granicy oddziały wojsk 
niemieckich i rosyjskich dały się już słyszać 
z okrzykami: „Hejże na Moskali* lub „na Pru- 
saków“. i : 
Podnosimy te drobne na pozór okoliczności 
i wypadki, bo służą na uzupełnienie obrazu ehwi- 
lowej sytuacyj. Dzienniki pruskie, nawót półarzę- 
dowe, bardzo skwapliwie zapisują wszystkie szcze- 
góły, odnoszące się do ra gA francuskich i 
rosyjskich, zwłaszcza o ile między jodnemi:a 
drugiemi pewien daje się konstatować związek. 
Frazes, używany często przez Francuzów : odno- 
„przyjaciółmi przyjaciół”, 
najwięcej kole w oczy w Berlinie. Niemniej przy- 
kro tam uderzył fakt, że w Paryżu tak serde- 
cznie bratano się z socjalistami niemieckimi, i 
że rada miejska w stolicy francuskiej, — co iate- 
tnie było rzeczą nienaturalną —:podejmowała 
urzędowo biesiadą kongres międzynarodowych 
socjalistów. Dalszy tak jaskrawy fakt gwałtowne, 
rusyfikacji krajów bałtyckich na wzór brutalnej 
rusyfikacji t. zw. krajów zabranych polskich, wy- 
wołał okrzyk zadraśniętege plemiennego - współ- 
czucia w całych Niemczech tak, iż nietylko za- 
wisłe, ale i półurzędowe pisma ostentacyjnie wy- 
drukowały mowę cara Aleksandra II w r. 1867 
do deputacji krajów wset odnio-pomorskich, mowę, 
która zupełnie innym tehnęła duchem. Wobee 
tego stanu rzeczy car — jeśli jego tylekroć od- 
kładana podróż do Berlina przyjdzie do skutku 
— znajdzie tam ze strony ludności chłodne przy- 


jęcie, a pobyt jego w Niemczech będzie li aktem 


knrtoazji i etykiety dworskiej. 


Cosarz Franciszek Józdf w Berlini, 


W uzupełnieniu wczorajszych relacyj, za- 
notować wypada jeszcze kilka szezegółów odno- 
szących się do dwóch pierwszych dni pebytu 
cesarza Franciszka Józefa w Berlinie. i 

Entuzjazm, który podczas monarszego wja- 
zdu owładnął publicznością berlińską, przybrał 
rzeczywiście fenomenalne rozmiary. Ilość esób 
zalegających wówozas ulice obliczają na przeszło 
100.000. Okrzykom powitalnym nie było końca; 
tu i owdzie powiewano chustkami. 

Wizerunki cesarza Fr. Józefa sprzedają kol- 
porterzy na ulicy. Mają one ogromny pokuj: 
Również: na: wystawach sklepowych pełno tych 
portretów. Panoptieum wystawiło ogromny wo- 
skowy posąg cesarza, który oglądają tłumy lu- 
dności; na wielu wystawach znajduje się grupa, 
przedstawiająca monarchów: Franciszka Józefa, 
Humberta i Wilhelma, z podpisem: „Die Frie- 
denswacht*, 

O Bismarku donoszą, że wygląda czeratwo, 
Moltke natomiast ma być przerażająco wychu- 
dzony. 

W kołach politycznych zrobił wrażenie ar- 
tykuł Reiehsanscigera, szczególniej końcowy 


a | ustęp. 


Podezas capstrzyku siedział najdostojniej. 
monarcha Austrji na środkowym balkonie pałacu 


obok cesarzowej, a opodal nieco stał cesarz 
Wilhelm. 


Wezorajsza parada korpusu gwardji wypa- 
dła świetnie. Qesarz Franciszek Józef, przejeż- 
dżając wzdłuż frontu swego pułku, rzekł do ko- 
mendanta: „Mogę być dumnym z tego, że atoję 
na czele tego pułku“. Podczas marszu cesarz 
Franciszek Józef dwa razy osobiście pułk swój 
prowadził. - 


Drugie śniadanie odbyło się u ambasadora 


Bzechenyi ego. Z cesarzem był arcyks. Franciszek 
Ferdynand i hr. Kalnoky. 


Popołudniu pojechał cesarz z wizytą do ks. 
Bismarka. Kanclerz przyjął cesarza u wstępu na 


schody — na górze powitała monarchę małżonka 
TE] EMUUGMIEFY_——TOWYRADACWWEW ROCZNE MOON LE" 


Wdarł się dziewicy obyczajnej | Powiedz, 
Ozyś ty kochankiem jej ? 
Cecco. 
Nie ! 
Elżbieta. 
(zem więc jesteś ? 
— Złodziejem | 
Marja (z oburzeniem). 
Złodziej | 
Cecco. 
Złodziej ? 
(Spogląda na Marjg). 
Ona na to 
Pozwala! Słówka, spojrzenia nie rzaci, 
Żeby przed taką hańbą mnie obronić ! 
(Z gorzkim uśmiechem). 
Niech złodziej ginie! Wleczcia mnie ze sobą I 


(Dwóch żołnierzy chce go ująć, podczas gdy 
Apor gest czyni, jak gdyby przeszkodzić chciał 
temu. W głębi sceny pojawił się Ludwik, 
z nim Duczi i Katarzyna, która z ozna- 
kami poznania wskazuje mu Oecca. Ludwik uspo- 
kaja ją ruchem i zleca Ducziemu odprowadzić 
Katarzynę. Oboje odchodzą szybkim krokiem a 
Ludwik wstępuje na przód sceny w tej właśnie 
chwili, gdy chwytają Ceeca). 
Ludwik. 
Precz stąd | 
Wszyscy. 
Król ! 
Elżbieta. 
Jakto, chcesz-że bronić śmiałka, 
Który w sypialnię Marji... 
Ludwik (z odcieniem pogodnej ironii, którą 
do końca tej sceny zachowuje). 
Tak daleko | 
Ej, ej, szlachetny Cecco Carrara — 
Elżbieta. 
Go? 


Wszyscy (w poruszeniu). 
Książę Carrara ? 


Marja (z zachwytem). = 
ak, on nim być musiał l 
Jednak — przepadło | 
Ludwik (podnosi klęczącego Oecca i przyciska 
do piersi). 
Więc aż do sypialni ? 
Aż tak daleko zapędził was gniew mój? 
Cecco. 
Panie — 
Ludwik. 
Dobrze już, dobrze! Tylko mi się 
Nie uniewinniaj! Gdyby to nie było 
Mą własną winą, musiałbyś za karę 
O rękę tej się dziewicy ubiegać ! 
Cocco. 
O, słodka karo! — 
(Z goryczą). 
Lecz kara zbyt ostra 
Dla niej, niewinnej? 
(Wskazuje na Macją). 
Ludwik. 

| Jakto? Ona ciebie 
Nie kocha? Drzwi ci otwarła, nie serce ? 
Często na odwrót słyszałem. 

Cecco 
Królu mój, 
Słowami swemi stwierdziła to jawnie, 

e nienawidzi mnie, lecz jam nie wierzył. 
Teraz już w czynach dała dowód tego. 
Chciała dozwolić, by jako złodzieja . 
Mnie piętnowano i słówka nie rzekła, 

Marja (z boleścię). 
Biada mil 


r. 
Ludwik (spoglądając na nią:z lekką ironię). 
Co za duma! Jednak znawca 
Pewien — nim Apor był, gdy się nie mylę, 


(Apor robi ruch, na który król umyślnie nie 


zważa). d T a 


Rzekł, że „kobieta dumna jest najniższą 
Błużką miłości!“ — Marja tak okrutna ? 


2 


księcia. Cesarz zabawił u Bismarka całą godzi- 
nę. Z cesarzem był hr. Kalnoky. Gdy monar- 
cha opuszczał pałac kanclerza, zgromadzona na 
ulicy publiczność powitała go głośnem „hurra“. 
Wieczorem o godzinie 7 odbył się wczoraj 
wielki gałowy obiad w białej sali. Wzięło w nim 


udział około 400 osób. Sala była oświetloną | 


elektrycznie. 

Cesarz Franciszek Józef wazedł do sali 
prowadząc pod ramię niemiecką cesarzowę, Ce- 
sarz Wilhelm księżniczkę, a za nimi postępował 
Bismark z Kalnokym i świtą. Cesarzowa miała 
na sobie jasno popielatą jedwabną suknię, głę- 
boko wyciętą, a we włosach tkwił wielki djadem. 

Przy stole siedział cesarz naprzeciw Bi- 
amarka i Kalnokego. 
Moltke. Wszyscy trzej, Bismark, Kalnoky i Mol- 
tke, prowadzili w czasie obiada ożywioną roz- 
mowę. 
` Gdy przyszła kolej na wino szampańskie 
i napełniono puhary, wstał cesarz Wilhelm i 
wzniósł następujący toast: „Z radosnam sercam 
powitałem i witam Waszą, cesarsko- królewską 
Mość w mojej rezydencji i siedzibie, w której 

o raz ostatni miał zaszczyt przyjmować Was 
Śp. mój dziadek. W entuzjastycznych powita- 
dach mego ludu miała dowód Wasza cesarsko- 
królewska Mość, jak gorące i żywe uczucie prze- 
pełnia go, jaki daje wyraz od setek lat istnie- 
jącej między neszemi ludami przyjaźni. Przede- 
wszystkiem atoli wojsko moje, którego część 
misła sposobność Wasza cesarsko-królewska Mość 
widzieć, dumne jest, że mogło się przedstawić 
bystremu wojskowemu 'wzrokowi Waszej Cosar- 
sko-królewskiej Mości. Mój lud i moje wojsko 
"dotrzymają stale i wiernie zawartych między 
nami układów — a to ostatnie Świadome jest, że 
celem jego jest utrzymanie pokoju dla Naszych | 
krajów, a zjednoczone z waleczną armią austro- 
węgierską — gdyby to wolą Opatrzności być! 
miało — stanie ramię do ramienia i walczyć; 
będzie viribus unitis. Wznoszę kielich na powo- ; 
dzenie Waszej cesarsko-królewskiej Mości, 
szego całego Domu i naszych dzielnych austro- 
węgierskich kolegów I* 

Wszyscy zebrani wznieśli okrzyk, a muzy- ; 
ka zagrała hymn austrjacki. 

Na to powstał cesarz Franciszek Józef. 
i temi słowami wyraził podziękowanie: „Wdzię- 
-ozay za serdeczne słowa przed chwilą "właśnie 
co wypowiedzianego toastu, wdzięczny za wspa- 
niałe i okazałe przyjęcie, wdzięczny za powita- 
nie, jakie lud mi zgotował i za wielką serdecz- 
ność , jaka mnie tu wśród wiernych związ- | 
kowych otacza — wznoszę kielich za zdrowie : 


przyjaciela i alianta memu sercu tak bliskiego, : 


na nierozerwalność braterstwa i koleżeństwa 
między tą waleczną armią i mojem wojskiem, 
i na powiększenie i wzmocnieie pokoju, tak na 
ożytek i. błogosławieństwo naszych państw i 
ludów, jak i całej Europy. Niech żyje Jego ce- ` 


sarska Mość, Jej cesarska Mość cesarzowa i ca- ' 


ły dostojny Dom cesarski“. 


Przemówienie to zskończył cesarz austrja- ' 


oki potrójnem wniesieniem okrzyku: „Hoch ! 
koch! hoch!“ 
j Zgromadzeni powtórzyli okrzyk z zapałem, ' 
4, COBArZ trącił swój kielich z kielichem cesarzo- 
wej i cesarza Wilhelma. Obaj monarchowie uści- , 
snęli sobie dłonie. 
| Następnie cesarz Wilhelm podniósłszy kie- | 
lich pił do Kalnokiego, a cesarz Franciszek Jó- . 
zof do. Bismarka. 
„=: W ciągu dnia odbyło się w ambasadzie. 
przyjęcie przebywających w Berlinie poddanych ' 
austro - węgierskich. esarz Franciszek Józef 
przemawiał do deputacji po niemiecku, po wę- 
giersku i po czesku. 

Oesarz odwidził także w ciągu dnia grób 
cesarza Wilhelma. 

Przed południem konferował Kalnoky długo 
z Bismarkiem. Po południu konferował szef szta- 
bu jeneralnego Beck z Walderseem i ministrem 
wojn 

u Franciszek Józef udzielił rozmaitym : 


dostojnikom państwa niemieckiego różne ordery, ; 
a Moltkemu nadał na własność 71 pułk piechoty , 


(okręg uzupełniający trenczyński). 
Cesarz Wilhelm natomiast obdarzył austrja- 
ekiego ambasadora Secheniego orderem czarnego 


orła. 


* 

Cesarz Franciszek Józ f zamieszkuje apar- 
tamenta noszące nazwę „Kónigskammer, a prze- | 
pełnione reminiscencjami z dziejów rodu Hohen- 
zollernskiego. Na ścianach wisi tu mnóstwo por- 
tretów królewskiej rodziny pruskiej, a w oszklo- 
nych szafkach błyszczą wyroby niemieckiej sztu- 
ki złotniczej. Te apartamenta oddawano zawsze 
szczególnie miłym gościom; cesarz Franciszek 
Józef. gościł tu już raz, mianowicie w r. 1872, 
> UE TW WEW AREA BOBRU R-TORZEA zosia maas ki 23: PORDNEYSN TY Th yi odwiedzał cesarza Wilhelma I. 


Apor (w 
Racz zważyć, a) że 
rzemawia8ź 
Mojej p Ludwik. 
Patrzcie! Apor tu już? 
Dość późno widzę cię, mój przyjacielu ! 
por (zmieszany). 
Za późną, królu, of mi się zdała, 
Żebym twój spokój mat ważył. 


stępuje). 
o narzeezonej 


Lecz nie za późną dla twej narzeczonej? 
(Spogląda na. Oecca). 
Kto to wie? Ohwilka — byłoby za późno! 
A por. 

Panie, żart taki ją i mnie obraża ! 

Ludwik. 
Jakiż gorączka! A jak względny dla niaj! 
Ostatnia miłość, jak widzę, przed królem 
Idzie u ciebie ? Nie prawdaż ? 

Apor. 
Ja tego 

Nie powiedziałem. 

Ludwik. 

Jakto? Nie ostatnia ? 
Jest zatem jeszcze i najostatniejsza ? 
Milczysz ? Italia to istny kraj cudów. 
Tam pomareńczy kwiat wonie rozsiewa, 
Gdy u nas Śniegi piętrzą się wysoko. 
Może i tobie tam w późnej jesieni 
Miłości twojej kwiat wystrzelił jaki ? 
Opowiadano mi tu o cudownem 
Dziecięciu, które uwolniło z więzów 
Wodza mojego ? 

(Do siebie.) 


On goreje — zgadłem I 
Nie gwoli bratu jest tu Katarzyna, 


iłości jego. 
Lecz dla miłości jeg Głośno) 


Mów więc synu I 
Apor. 
Król, jak się zdaje, dkna lepszych szpiegów 
Niż wodzów z kraju wysyła. 


Obok Kalnokego siedział | 


Wa-| 


GAZETA NARODOWA sx Czwartku duta 15. Sierpnia 1889. 


Mieszkanie aroyke. Frenciszka Ferdynanda 
leży w najstarszej części zamku, zbudowanej za 
Joachima II. przez Kaspara Theissa. Z okien 
widać tu Spreę, na której panuje ciągle ożywio- 
ny ruch łodzi. 

Dodać należy, iż pracownia cesarza Fran- 
ciszka Józefa ma z pomocą korytarza berpośre- 
dnie połączenie z apartamentami cesarza Wil- 
helma. 


Z głosów o pobycie Franciszka Józefa w 
Berlinie przytaczamy tu jeszcze niektóre. 

Pester Lloyd pisze: „Jeżeli cesarz niemie- 
eki Wilhelm I. musiał się wyrzec tradycyj swego 
domu i skłoaności swego serca, kiedy z sorde- 
czności z Rosją przechodził w stosunki przymie- 
rza z Austro- Węgrami, to cesarz austro-węgier: 
ski musiał ponieść jeszcze większą ofiarę. Musiał 
on pogrążyć w wieczne zapomnienie sporą część 
wspomnień o stanowisku rodziny habsburskiej 
w historji powszechnej, dumne aspiracje do prze- 
wodzenia w Niemezech i bolesne wspomnienia 
walk, stoczonych o to przewodzenie, uby bez 
wahania i bez zastrzeżeń dać sankcję przymie- 
rzu, które wymagało koniecznie jsko nieodzo- 
wnego warunku, aby zerwać stanowczo z tem, 
co było i minęło, a pogodzić się z tem, co ma 
powstać jako nowy system o nowej treści. Z wię- 
kszą szczerością i bezwzględnością nigdy mocar- 
j stwo pokonane nie wyrzekło się myśli o odwecie. 
Starodawny stosunek do Niemiec tak samo jak 
|do Włoch zamarł i przestał egzystować, jego 
miejsce zajął sojusz polityczny, który ożyweze 
soki czerpie ze wspólności wzajemnych potrzeb“. 

W Berliner Tagblacie czytamy: „Cesarz 
| Franciszek Józef, który ze zbiegiem okoliczności 
stał się najwiermiejszym przyjacielem i najsilniej- 
szym sojusznikiem nowego cesarstwa niemieckie- 
go, przybywa do naszego cesarza, aby zebrać owoce 
zabiegów w Osbornie. Bo co Niemey tam uzy- 
(skały, to zyskały i dla Auatrji. Odnowiona przy- 
jaźń z Anglią dopiero musi okazać swoją Żywo- 
tność i trwałość; przymierze z Austrją zaś prze- 
było świetnie już. dziesięcioletnią próbę, w smutku 
' i radości, wśród niezliczonych niebezpieczeństw, 
|pogróżek, zaczepek i pokus. Wspólnych wojen i 
zwycięztw wprawdzie jeszcze nie było, ale wła- 
śnie w tem leży właściwa znaczenie przymierza, 
| najwyższa jego chluba, że się obeszło bez wojny 

zwycięztw, że wojnie zapobieżono.* 

Germania pisze: „Coby się było stało s da- 

,wnego państwa niemieckiego, gdyby się nie był 
| znalazł silny punkt oparcia w Wiedniu, gdzie 
i starą godność cesarską utrzymano? Jak byłyby 
bez tego Niemcy wytrzymały napór ze -Wscho- 
du i Zachodu? A jeśli dziś w nowej formie po- 
wstała niewzruszona konfederacja środkowo-eu- 
| ropejska, to należy ją zawdzięczać rycerskiemu, 
, sumiennemu, roztropnemu cesarzowi Franciszko- 
wi Józefowi. temu, któremu dziś składa hołd 
cały naród niemiecki“. 


W Kurjerse Posnańskim czytamy : 

„My Polacy widzimy w cesarzu AT 
nietylko sprzymierzeńca Niemiec i miłośnika po- 
| koju, ale zarazem sprawiedliwego monare 
który także narodowość polską otacza Bwą do. 

stojną opieką. O tem nie wspominają ani sło- 
wem pisma niemieckie, ale nam nie wolno o tem 
PNE. owszem należy często przypominać, 
że między ukoronowanemi purini znajduje się 
i przynajmniej jeden sprawiedliwy monarcha, który 
ı pozwala, aby Polacy zachowali w jego państwie 
' swój język i LZ ke 

isma rosyjskie przypisują wielką wagę 
bytności Franciska Józofa w Berlinie. Podobnie 
(jak Petersb. Wied. tak i Now. Wremia pisząc o 
| wizycie cesarza austrjaekiego w Berlinie mówi, 
że należy koniecznie przypuścić, iż wizyta nie 
ograniczy się bynsjmniej na prostej wymianie 
grzeczności i czułości, lecz še w Berlivie odbędą 
się układy, które nie omieszkają wywrzeć wpły- | N 
wu na dalszy bieg wypadków w Europie. Być 
„także może, że sprawa bułgarska, dzisiaj zupeł- 
jnie na bok odsunięta, wypłynie na porządek 
dzienny. 
| ne TEZ ORATOR 


W obronie samorządu. 


Rozwiązanie Rady powiatowej  gorlickiej 
wywołało w nas bardzo naturalną obawę — oba- 
wę o siłę i powagę instytneyj autonomicznych. 
Nie pytaliśńmy się więc, czy nam p. W. Płoski 
jest miłym, czy nie — nie oglądaliśmy się na 
to, że Wydział Rady powiatowej gorlickiej dzia- 
łał w czasie wyborów w duchu nam przeciweym 
— lecz wzięliśmy w obronę z całą stanowczo” 
ścią zasadę szanowania i wzmacniania urządzeń 
autonomieznych. 

Nie tę konsekwencję wydobyły z zarządze- 
nia p. namiestnika pisma ruskie i Kurjer Lwow- 
ski; one z ucznciem tego, co się schadenfroh po 


Ludwik (śmiejąc nię.) 
Tym razem 
Wcale to trudnem nie było. 
Apor. 
Lecz szpiegi, 
Tak jak królowie widzą czyny tylko 
Nie serca ludzi, 
Ludwik. 


Do czegoż zmierzają 
Te mądre słowa? 
Apor 
Ja przegrałem bitwę, 
Jednak królowi mogę spojrzeć w oczy. 
Honor mój ezysty | 
Lod wik. 
Aha, to piosenka 
Na temat jego słowności! „Ostatnia 
To będzie miłość, bo ja pisa tak!“ (Ozekaj, 
Dam ja ci za to h 
Apor. 


Jam słowo swe dzisiaj 
[Na czyn wymienił, z wolnej mojej woli. 
Ludwik. 
Czyn z wolnej woli? 
Apor. 
Marja mi zwracała 
Dziś słowo moje. 
(Marja potakuje.) 
Ludwik. 
Jeśli cię rozumiem, 
To duma twoja na tem się zasadza, 
„a poślubił ją dlatego właśnie, 
e jej nie kochasz? (On gotów to zrobić I) 


A por (wybuchając.) 
Nie kocham ? Któż ci powiedział to, panie? 
(Do siebie.) 
Czyliż w ofierze złożyłem to, co mi 
Więcej niż świętem było, czyliż serce 
Po to złamałem, by stać tu w ten sposób? 
Przekleństwo | 


niemiecku nazywa — bo i samo uczucie tego ro- 
dzeju zdaje się być niemieckie — xapytały: a 
cezemużto p. namiestnik nie rozwiązuje innych 
Rad powiatowych, które także do wyborów się 
mięszały? — rozumie się takich, które działa- 
ły w duchu przeciwnym Kurjerowi i agitacji 
ruskiej. 

Było to więc najwyraźuiejsze prowokowa- 
nie władzy, ażeby się z całą potęgą na urządze- 


'|nia autonomiczne rzuciła, a źródłem tych wołań 


nie mogło być oczywiście nie innego, jak niechęć 
do samorządu, dążenie, ażaby instytucje autono- 
miezne znikły i zostawiły wolne pole wichrze- 
niom antinarodowym i antispołecznym. 

To, czego konsekwentnie od kilku lat, w ko- 
respondencjach mniej lub więcej w bawełnę 
obwijanych. domaga. się Przegląd, służący rządo- 
wi i widzący w zniesieniu urządzeń autonomi- 
cznych rzekome wzmoenienie władzy rządowej — 
to samo stało się nagle pragnieniem stronnictw 
skrajnych, destrukcyjnych. Stało się to na od- 
wiecznej podstawie: les eztremes se touchent. 


Prasegląd z innych jeszcze powodów podsy- 
ca zniechęcenia ku Radom powiatowym. W kon- 
wentyklu, którego on jest wyrazem, oddawna 
mówi się z lekeewsżoniem o Radach powiato- 
wych i tam już nieraz kuto broń przeciw Ra- 
dom, ale w ostatnich czasach sehowano pazury. 
W Csasie także nie pamiętamy już dawno sło- 
wa życzliwego dla Rad powiatowych — co zro- 
zumieć łatwo, bo politykom Csasu zawadza każda 
instytucja, w którejðy się samodzielność ogółu 
podnosić mogła. Oba te pisma nie ganią nigdy 
lekceważenia ipstytoeji Rad powiatowych, i z gó- 
ry można przewidzieć, że gdyby się miał kledy 
taki akt lekceważenia zdarzyć, to musi on być 
poczytywany jako echo i wynik psycho- 
logiczny usposobienia stronnictwa 
geog 

N. Reforma nie chce lub nie umie tego 
zrozumieć i dlatego umyślnie, czy mimowoli 
uderzyła w tę samą nutę, co Kurjer Lwowski. 
Musieliśmy przeto z całą stanowczością i przę- 
ciw niej wystąpić. Zaślepienie stronnicze wzięło 
iw N. Reformie górę nad zdrowym zmysłem 
narodowym, gdyż jesteśmy pewni, że gdyby roz- 
porządzenie p. namiestnika było dotknęło jakąś 
Radę inną — wyobraźmy sobie np. Radę stań- 
czykowską — to byłaby się z pewnością uie do- 
pominała, ażeby i p. Płockiego zrzucić z preze- 
sostwg. 


Dziś czuje N. Reforma swój błąd, wyprzy- 
sięga się wszelkiej zdrożnej , antiautonomieenej 
myśli, i polemizując z nami, tak pisze: 

„Trwoga, jaką sieje Gas. Nar., jest zupeł- 
nie płonną ; ; nie ma ona Żadnej najwniejszej 
podstawy w naszych uwagach, które dlatego 
w całości musieliśmy przytoczyć, aby dowodzie 
wykazać bezpodstawność zarzutów Gas. Nar. 
Nie o obronę od tych zarzutów Gas. Nar. wobec 
naszych czytelników nam chodzi, ci bowiem wie- 
dzą bardzo dobrze, że jeżeli który dziennik, to 
właśnie Now. Ref. była i jest żarliwą zwo- 


lenniczką Rad powiatowych, czego 
dowiodła ol artykułami w obronie godności 
i R OMODECEA zakresu działania tych insty- 


tucyj, a często występowała za rozszerzeniem 
tego zakresu. To powinno być wiademem Gas. 
Nar., musimy nawet przypuścić, że jest wiado- 
mem; a przecież nie uni nęliśmy zarzutu, a na- 
wet niecnego zestawienia nas z Rusią Cserwoną*. 
Bierzemy do wiadomości deklarację i obu- 
rzenie N. Reformy, a wyrażamy oczekiwania, że 
takie skoki i niepońrawre balansowania ku Ku- 
rjerowi Lwowskie i jego destrukcyjnym pry- 
dom, nie będą alg, już w N. Reformie powta- 
rzały. Z Cserwoną Rusią nie stawialiśmy N. Re- 
formy na jednej linii, powiedzieliśmy tylko, że 
Cserwona Ruś co do tej spang „myśli i pisze 
k samo“. Powinno to być nadal przestrogą dla 
. Reformy, że jeśli badają dawała folgę prze- 
dowszystkiem stronniczemu zaślepieniu, znajdzie 


się eo do spraw narodowych nieraz tam, gdzieby 


się na trzeźwo nigdy widzieć nie chciała, 


am niw | Lu zAMIEjSCOWA. 


Lwów dnia 13. sierpnia. 


: Mianowania. Kraj. dyrekeja skarbu zamia* 
nowała : Konrada Sehdnnetta, Franciszka Rotte | Te- 
efila Tepolniekiego, rowidentami rachunkowyzai ; Ję- 
drzeja Kopnoza, Stanisława Piaszyńskiego, Rimana 
Bislaczewakiego i Stanisława Charkiewicza, oficjała- 
mi rachunkowymi; Włodzimierza Zielińskiego, Jana 
Gawrona, Władysława Slepiekiego i Grzegorsz Ale- 
ksandra Nowickiego, asystentami rachunkowymi przy 
władzach skarbowych, a Edmunda Malinowskiego i 
Stanisława Zajączkowskiego, urzędnikami pomooni- 
czymi dla spraw domsnowo kasowych przy urzędach 
sprzedaży soli. 


sceny, czy Katarzyna nie na chodzi). 
Kto mi powiedział? No, szpieg mój! 
Apor. 
Znam go! poczciwesi to łotrzyk — obłudnik ! 
Oto tam stoil 
(Wskazuje na Serwacego). 
Pójdź-że tu Serwacy | 
Każcie mu mówić —- wszak zapłatę bierze! 
Ja słówko powiem na końcu? 
Sgerwacy. 
Oo pan mój 
Rozkaże ? r 
Ludwik (na stronie.) 
Dobrze, niech sam siebie zdradzi. 
W końcu mi jeszcze, wdzięcznym za to będzie. 
(Głośno.) 
Mów chłopcze, wiesz ty eo o włoskiej damie, 
Z którą pan twój — 
Serwacy. 
Oo? Ozyż wolno? 
Apor. 
Pytasz się 
Łotrze? Król tobie płaci za to, mów więc 
Jeśli cię pytal 
Serwacy. 
Pan mój myślał ZTAZU, 
Że to paniczyk i przyjaźń z nią zawarł. 
Gdy jednak wkrótce na wierzch wyszła prawda, 
Gwałtem damulę odepchnął od siebie, 
Jak mnich kuraka tłustego w dniu postnym. 


Elżbieta. 


Ludwik. 
Ślicznie wyuczony! 
A A por. 

| Królu mój, szpiegiem on twoim, nie moim. 
Serwacy. 

Szpieg! Taka wdzięczność! Klnę się na me WĄSy, 

— Tego za wiele! Czyż mam teraz za to 
| Porzueaó Selmę, która pierwsza z niewiast 


Ślieznie, Aporze! 


Ludwik, (który NL ma ae eaa aa OWO - WWW NNGEY TAE spoglądał w głąb | Karmi mnie świetnie ? Najjaćniejszy P Panie, 


Rada wzkolna krajowa xamianowała stałymi 
nauczycjelami: Włodzimierza Kaczmarskiego w Crer- 
lansch, Piotra Reca w Ohrząatowie, Jskóba Wawrza- 
szka s Kupna w Przedbożu, Jana Iwańskiego w Dą- 
biu i Michała Kaletę w Śkrzydlnej. 

* Promocja. P. Zygmunt Białscki z Warsza- 
wy, syn b. profesora uniwersytetu warszawskiege złe- 
żył chlubnie egzamin politechniczny państwowy na 
fakultecie technologii chemieznej w Grau. 

* Protomedykiem galicyjskim mianewany xo- 
stał dr. Józef Merunewist. 


* Pożegnanie jen. Alboriego. Wezeraj o go- 
dzinie 3/,9 wieczór opuścił dotychczasowy komendant 
60. brygady pieszej we Lwowie jen. Albori, pesią- 
giem stryjskim nasze miaste, udając się na nowe 
miejsce przesnaczenia de Miskolcza, na posadę ko- 
mendanta 15, dywizji breni. Na głównym dworcu 
kolejowym zebrało się z górą dwustu oficerów Wsty- 
stkich breni. Jenerał komsnderujący ks. Würtember- 
ski przybył na ezela jeneralieji, które jawiła się pra- 
wie w komplecie. Przybył także szef jen. sztabu 
pułkownik hr. Orsini: Ressnberg Wraz z oałym seia- 
bem jenernlBym, pułkewnik Giunio z 95. pułku na 
ozele całego korpusu eflcerskiego, również podpuł- 
kownik Berka (w sastępstwie pułkownika Dylew- 
skiego) na czele korpusu oficerskiego 30. pp., dalej 
jawili się pułkownicy Pilat, Spiess, Wenzel, podpał- 
kewnik Hugelmann, komendant 20. batalionu strzel- 
eów i deputacje wszystkieh tu załogujących pułków 
bez różniey broni. Między żegnającymi jenerała zaaj- 
dowa? się także wiceprezydent miasta Marchwicki. 

* Prezenty na grk. parafje otrzymali :- Ks. Jak. 
Krasnopera na Borusów, Mik. Demozyszyn na Pod- 
hajczyki, Jar. Ststkiowioz na Bużsk, na Loninkę ma- 
łą Ant. Jaciów. Wikarjaty etrzymali: Ku. Ant. Oby- 
lak w Świątkowie i J. Pedlaszecki w Kobylnicy 
wołoskiej. 

* Śluby. W Paryżu wyszła ss mąż panna Ms- 
rja Kronenberg, córka adoptewana Stanisława Kro- 
nenberga, byłego prezesa kolei nadwiślańskiej, za 
porusznika 23 pułku dragenów hr. Oorberou. 

Dnia 6. bm. odbył się w Wilnie ślub panny 
Józefy Skirranntówny, eórki Konstantego Skirmunta 
| Gabrjeli z Umiastewskich, s panem Zygmuntem 
Ohomińskim, synem jenerała Stanisława Obomińskiege 
i Eweliny ze Szezytów. Obrzędu ślubnego dopełnił ks. 
prałat Aleksander Hryniewiecki. 


We czwartek 15 bm. e godzinie 7 wieczorem | 


odbędzie się w kościele ów. Marji Magdaleny ślub 
p. Zygmunta Masłowskiego, urzędnika tnt. magistra- 
tu z panvą Ludmiłą Siemnioką. 

« Namiestnik Kazimierz hr. Badeni prey- 
był onegdsj z powrotem z Wiednia do Jerosławia, 
aby ebwjrzeó przygotowania na przyjazd oesarza tamże. 

+ Wizytacja kanoniczna. Ks. biskup Puzyna 
wyjeżdża dziś ze Lwowa udając się na wizytację ka- 
aoniezsą dekenatów złoczowskiego i bredzkiego. Ku. 
biskupowi towarzyszy w tej podróży ks. Świstelnieki. 

* Zmarli. We Lwowie: Julja Loitnerewa, żona 
tutejszego obywatela, w 75 r. życia. 

Anna z Rydlów Łubkewska, w 22 r. życia, pe 
ciężkiej słabości zmarła daia 8. b. m. w Woli Ży- 
rakowskiej. 

O. Iwon Czekowski T. J. 
w 75 r. życia. 

W Berlinie zmarł znany malarz profeser Bol- 
lermspn. 


* Kapituła prowincjalska odbyła cię d. 6., 
7. i 8. bm. w Klasztorze OO. Franciszkanów we Lwe- 
wie, pod przewodnictwem o dr. Bonaw. M. Soldatic, 
jenerała tegoż zakonu, ma której snazły nunstępujące 
zmiany : prowincjenałem obrany został pe raz trzeci 
o. Samuel Rajas, sekretarzem prewinejł o, Urban 
Ochąduezka, kustossem kurji lwowskiej o. Jacenty 
Folisiak, kustodji krakewsko-przemyskiej o. Marcin 
Oxerwiński ; gwardjanami: we Lwowie e. Zygmuat 
Tomozykowski, w Krakowie o. Franciszek Szymozy- 
kiewicz, w Przemyślu o. Kamil Matejkiewicz, w Kro- 
śnie o. Kassyn Srrwin, w Ssnokv o. Cyprjan Ohęsiń- 
ski, w Kolwarji Pacławskiej o. Benigny Chmura, 
w Horyńsu gwerdjanem | admin. parafji o. Józef 
Srozyrek, w Halicza o. Ambroży Trybalski, magistrem 
kleryków w Krakowie o. Rem. Duda, magistrem no- 
wiojuszów wa Lwowie o. Fr. Pyznar. 


* Przedstawienie w „Skalo“. Staraniem dy- 
rekcji stewarzyszenia wystawionym zostanie w niə- 
dzielę 18. sierpnia br. Ba ogólne żądanie po ras dru- 
gi dramat w 7 obrazach p. t. „Jan Kiliński*. Przed 
przedstawieniem odbędzie się zabawa towarzyska w 
ogrodzie „Skały“. Poezątek sabawy © godz. 4. po 
południu. Przedstawienie rozpocznie się z udorzeniem 
godz. 7. wieosorem, a skończy się o godz. 10'/, , po 
przedstawiomiu tańce. Zaproszeń na przedstawienie 
dyrekeja nikomu rossyłać ute będzie, biletów więc 
dostać można joż od 15. bm. w haadlach pp. Bro- 
milskiego i u zegarmistrza p. Soltenreichs. 

Przy spesobności ogłoszenia drugiego przedsta- 
wienia ocenić nam potrzeba choóby w ogólnych ra- 
rysach pierwsze odbyte 11. bm. w „Skale.“ Wysta- 
wieniem takiej sztuki jak „Kiliński"" Skała zasłużyła 
sobie w wysokim stopniu ma uznanie, nie mówiąc 
już o wykonaniu artystycznem, które jak na amate- 


zmarł w Krakowie 


Wyśpiewam wszystko! Królu, mój pan ją — tak... 
(Omoka, jakby całując). 
Ludwik. 
Cóż było dalej? Pan twój miodne usta 
Nieraz całował, lecz z tego wypadku 
Żadnego wniosku nie wysnujesz, bratku! 
Serwacy. 
Tak jak tej, żadnej nie kochał kobiety, 
Przy żadnej tak się nie palił z miłości, 
— AŻ swąd etnć było skwarzącej się duszy! 
Już to nie rycerz był dzielny, lecz pasterz, 
Który łzy lejs nad jagnięciem. Z żaru, 
Z ogni, którymi pożerał kobiety 
Śladu nie było! Płakał, płakał prawie 
Z słodkiej czułości! Na swoich on rękach 
Do snu ją byłby kołysał — przez morza 
Byłby ją nosił sam jeden a nie tknął — 
Tak nadzwyczajnie ją kocha! No macie — 
Teraz z nieszczęścia wykłamcie się, panie, 
Gdy to możebne! 
Ludwik. 
Słyszałeś, AporzeP 
Przyznaj więc nam się — nie zaprzeczaj dalej | 
Król przepowiedział wszystko, co się stało, 
Elżbieta. 
Królu mój, miej-żs wzgląd dla niego jakiś | 
Marja. 
Nie dozwól, panie, wstydowi nad sobą 
Brać górę. Jesteś wolnym. 00 


Apor (z największą niecierpliwością). 
Czym ja żakiem ? 
Czy mi darować karę chcecie? Góż tu 
Wzgląd ma do rzeczy, cóż wstyd jakiś znaczy? 
Jam się zaręczył, zaprzysiągłem wierność 
I wracam wiernym, a że awantura... 


Katarzyna w jasnym stroju wohodzi z dwie- 

ma damami i Selmą, która niesie ogon jej sukni 

i staje w głębi sceny przysłuchując się niespo - 
strzeżona romowie. D ue zi. 


rów, wypadłe bardzo dobrze, ehoś zacząwszy od naj” 
większych, a skończywszy na najmniejszych rolach, 
wykonsnych z przejęciem, sapałem i zrozumieniem 
grali je sami rękodzielainy członkowie „Skały.* Pod- 
nieść należy głównie to, że sztuka taka kształci u- 
mysł i serce, rozbudza dueha narodowego w klasie 
rękedzielniczej a jest bodźcem do poświęceń i ofiar. 

Ażeby oddać należne uznanie pracy i poświę- 
ceniu amatorów wymienimy tych, którzy swejemi 
zdolnościami wyszczególnili się. W pierwszym rzędzie 
z pań wyszczególniła się tak grą artystyczną jako 
też inteligencją p. Stebnicka (Anna) obdarzena o nie- 
pomieraych zarysach talentem artystycznym, nastę- 
pnie p. Lorek (Lalenicsewa) i p. Gerecka (Kiliśska): 
s panów amaterów (Abraham) p. Witeszyński Ign., 
(Wojtuś) p. Madura, (Kiliński) p. Panejko Jan, (Jen) 
p. Panejko Mikołaj, (Roch Banasskiewicz), p. Szere- 
meta Kasimierz, (Iglelstroem) p. Góra Jakób, (Sslit- 
man) p. Durkalec i wielu innych. 

* Dar cesarski, Cesare udzielił z prywatnej 
swej szkatuły gr. kat. komitetowi parafialnemu w 
urawnie, w powiecie żydaczowakim, na wewnętrzne 
urządzenie cerkwi, zapomogę w kwecie 100 złr. 


* Stypendja. Magistrat miasta Lwowa ogłasza 
konkurs ns dwa stypendja pe 60 sł. a. W. roeznio z 
fundacji stypendyjnej Karola Kisolki. 

O te stypendja ubiegać się mogą wyłącznie u- 
ozniowie płoi męskiej wyznania chrześciańskiego, 
pilai i obyczajni, synowie ubogieh rodziców uezę- 
szczający do trzeciej, czwartej lub piątej klasy szkoły 
ludowej im. św Marcina we Lwowie i to tylko kawy, 
którzy nie są ropetentami tych klas. 

Pierwszeństwo mają sieroty urodsone- i samio- 
szkałe w tej cząńci - przedmieścia Żółkiewskiego we 
Lwowie, która się rozciąga od regatek żółkiewskiej i 
zamarstynowskiej, a zakreślone jest torom kelei lwow- 
sko-brodrkiej, to jest aż pe ulicę zwaną „Objazd” i 
ulice „Tatarską*, a które to sieroty ukończyły dru- 
gą klasę ludową w szkole im, ów. Marcina we 
Lwowie. 

Pe nick następują nie sierety megące preyte- 
czyć na pepurele swych prośb, wszystkie te okoli- 
ozneści, jak wyżej wzmiankowane sierety. 

Dalej następują ubiegsjący się uczniowie gza- 
mieszkali jedynie, a nie urodzeni w wyż określonym 
obrębie, którzy atoli ukończyli peprzednie klasy w 
szkole im. ów. Mareina. 

Nakoniec następują el, którzy są naraieszkalt w 
wyż określonym obrębie, ale poprzednie klasy ukoń- 
ezyli w innej szkole. 

Nie zamieszkali w wyż oznaczonym ebrębie, 
chociażby byli ueznismi szkoły im. św. Marelina we 
Lwewie, wykluczeni są stanowczo ed ubiegania się 0 
te stypendja. 

Prawo nadawania tysh stypendjów przysłaża 
obecnie fundaterowi panu Karelewi Kisolee. 

Pobieranie tych stypendjów ustaje x ukończe- 
niem najwyższej klasy ludowej w szkle im. ów. 
Marcina, utraca alẹ zaś takowa w razie niedestate- 
cznego postępu, nieobyczajności lub opuszszenia szko- 
ły. Podania mają być zaopatrzone w następujące do- 
kumenta : a) metrykę urodzin i ehrstu, b) świade- 
otwa szkolne i potwierdzenie dyrekcji sskoły im. św. 
Marcina, że proszący do tej szkoły uezęszcza, a) 
świndectwo ubóstwa zatwierdzone przez dotyczącą pa- 
rafig i komisarjat dzielnicy, d) w rafie sieroctwa me- 
tryka śmierci ojom, matki lub tež obojga rodziców, 
a) poświadczenie komisarjatu dzielnicy, ġo proszący 
mieszka w tej części przedmieścia żółkiewakiego we 
Lwowie, która się rozciąga od rogatek żólkiewskiej i 
zauarstynowskiej eż po ulicę zwaną „Objazd* i ul. 
Tatarską. 

Podania zaopatrzone w dowody wyżej pomie- 
nione wnieść naloży de magistratu za pośrednictwem 
dyrekoji szkoły męskiej im. św. Marcina wo Eam 
najdalej do dnia 30. września 1889 roku. 

* Konkurs na lekarza miejskiego z płacą ro- 
osną 400 sł. | dochodami s oględzin zmarłych i by- 
dł» rozpisuje x terminem de 10. września br. mir- 
steezko Niżankowies. 


* Zniknięcie. Uczeń gimaazjaliy Antoni Ada- 
mowicz wydalił się z doma przy ul. Gródeekiej |. L4 
gdzia stał na stancji, UL d. 11. bm. i dotyehesaa 
nie powrócił. 

* Rada powiatowa w Turce. Od blisko dwóch 
lat roswiązaną jest Rada powiatowa w Turee A za- 
rząd powiatowy sprawuje komitet na czele którego 
stoi ks. Mikuś  Jestto więc jak na stan przejściowy 
nieco zadługi «kres ozasu, a stan ten jest także i 
z tego pewedu nienormalny i dla badżetu powiato- 
Wego niekorzystny, że przewodniezący zarządu pobiera 
djsty z funduszu powiatowego, i tym sposobom sior- 
małny stan powiatowej reprezentacji obciąża budżet 
powiatowy enaczną kwotą , bo przeszło 1.000 sł. ro- 
cznie. Ażeby temu nióodpowiedniemu i z ustawami 
krajowemi niezgodnemu stanowi rzeczy rag kopiee — 
jak się dowiadujemy — położyć, wezwał Wydział 
krajowy prezydjum namiestolctwa do najszybszego 
rozpisania wyborów do Rady powiatowej w Tureo. 

* Szczególnego rodzaju samobójstwo po- 
połniono we Lwowie. Około pełudnia urwało się pa- 
smo gliny na grunele orgielni Neuwohneru pod l. 19 
przy uliey Snopkowskiej, gdy tamtejszy robotnik Jan 


L u å wik. 

A! awantura — to niegodne słowo! 
Apor. 

A więc sen duszy — tak, sen to był piękny. 
| Ja przeskoczyłem mą młodość w szalonym 
Pędzie a dziewczę to w chłopięcym stroju, 
Było mi echem straconej młodości. 
O, piękne było, lecz niedoścignionć — 
Dziecko, nie żona! 

aredi 
é gotów sen tea 


Zapomnieć łatwo, tak gej: pierzchnął marnie 


| Z przed oczu twoich? 


Apor (z smutną rezygnację). 
To się zapomina. 
Jedno jest tylko, czego zarna dusza 
Nie zapomina nigdy: tem jest plama, 
W onem zwierciedle wownętrznem człowieka, 
W którem się każdy sam przegląds. Królu, 
Oblubienieo moja — stoję tutaj 
Zmieniony bardzo, jednak nie na gorsze. 
Wiele w tym czasie O O jam też 
Przemyślał wiele — wszystko to zawdzięczam 
Owej szlachetnej, co mnie zawróciła, 
Gdym zeszedł z drogi. Ja hyłem szaleńcem, 
W chłopięcym wieku pragnąłem na równi 
Z mężami stanąć, a jako mąż znowu 
Cacek pragnąłem — i już czas był bliskim, 
W którym szaleniee w łotra się przeradza | 
Stój! — woła honor — gra musi się skończyć 
Z stawką tak wielką — kto sam siebie przegra, 
Ten się odegrać już nigdy nie może, 
A kto ma siebie — nie jeszeze nie stracił. 
Elżbieta. 

Sslachetny mąż p (eń go, Marjo! 

Ludwik (do królowej). 


Warjat| 
(Głośno). 
Lecz czy szczęśliwy? Ozyś ty z tem szczęśliwy? 
(Dok. nast.) 


Białostocki, rodem xe Iiwewa, liczący lat 64, bes- 
kenny, kopał właśnie gling, a spadające masy pod- 


kopu przysypsły go taką warstwą, że mimo bos- | - 


zwłecznej pomocy wydobyto go depiero w gedzinę 
później juž niażywego. Po skonstatowaniu ámieroi 
przez lekarza miejskisgo dr. Suhmidta, odstawiene 
zwłoki de głównego szpiiala. Dochedzenis polisyjnć 
depiero okazały, śe nieszczęśliwy od dwóch dni gło- 
sił, iń sobie życie odbierze, a peprzedzającej nocy 
o godz. 3. zastał ge tamtejszy wypalacz, Piotr Ry- 
mars, gdy podkepywał na miejseu katastrofy urwi- 
sko, by spowodować takową. Uperaniany przez Ry- 
marza, aby zaniechał tej niebezpiecznej roboty, Bis- 
łostecki kontynuował ją dalej nazajutrz, ań do chwili 
wypadku. . 

* HSprawcę kradzieży pocztewej popełnionej 
do 4. bm. w Załuczu, przez włamanie się i zabranie 
8 tysięcy sł. schwycono w osobie pewnego Faleka 
w Kołomyi. Przy Faleku znaleziono ogółem 6 800 zł. 

« Z kolei państwowej. Odnośnie do egłosze- 
nia wydanego w lipca br. oe do oddania części szla- 
ku Wama-Dragosza do pabliesnego ruchu kolei do- 
jazdewej Wama-Russ-Moldawitia, ogłasza dyr. kolei 
państwowych, że zawarto układ z firmami Popper, 
Druokmana i Ortliob w sprawie przewozu towarów 
tychże firm w pełnych ładugach, skutkiem czego C8- 
ła kolej dojazdowa Wama-Russ-Moldawitsa na rasie 
li tylke dla przewozu tewarów tychże firm x dniem 
15. sierpnia 1889 otwartą zostanie. 

* Do Paryża. Minister oświaty dr. Gautsch 
przyznał dyrektorowi wyśszej szkoły technicznej w 
Krakewie p. Janowi Rotterowi subweneęję w. kwocie 
800 sł. na edbycie pedróży naukowej dla zwidzenia 
wystawy paryskiej. Jak się dowiaduje N. Ref., dy- 
rektor Rotter w tych dniach wyjeżdża do Paryża, a 
sprawozdanie sweje po powrecie przedłoży władzom 
naukowym, 

* Nowo linie koiei konnej ma zamisr To- 
warzystwo tramwajewo założyć, a mianowicie prze- 
dłażyć linję z placu Cłewego ulicą Łyszakowską de 
ulisy św. Pietra 1 Pawła, drugą zaś nową linję popro- 
wadzié z Rynku, przez ulisę Haliską, Batorego, do 
Parku Kilińskiego. 

* „Noe Świętojańska" obras ludowy ze śpie- 
wami Stassezyka, odegrany zostanie w letnim tesırze 
Tow. rękodz. lwow. „Gwiazda* w niedzielę dnia 18. 
bm. Peczątek o gods. 7 wieczór. 

-* Btypendja. Na odbycie nauki podkuwania, 
na szeńciomiesięcznym kursie w szkole kucia koni 
we Lwowie, udzielił Wydział krajowy s funduszów 
ha ten cel przez Sejm przeznaczonych, stypendjów 
ozeladnikem kewalskim : Karolowi Wilczyńskiemu ze 
„ Lwowa, Józefowi Moorowi z Putiatycz i Wincentemu 
Bwidnickiema z Jaworowa po 70 zł}, zaś Teodorowi 
Kołtykowi s Kałusza 40 sł. 


* Otrucie grzybami. Denoszą z Olejewa: Żena | $ 


Tomka Jabłońskiego, fornala z folwarku Tworemirka 
w powiesie złoczoewskim, w debraek hr. Kazimiersa 
„Wedzickiego, nazkiorawszy grzybów, ugstowała tako- 
we. Pe spożyciu takowych osła rodzina. zachorowała, 
4 pomimo lekarskiej. pomosy £ osób zmarło wieczór 
enegdaj, a tylko syn Jabłońskiego, który nusjmalej 
sjadł, de dzió jeszcze żyję i zdaje się, że będzie ura- 
towary. 

« Samobójstwo aktorki, Z Wiednia doneszą 
pod d. 13. bm. Na scenie teatru Fiirsta w Praterse 
zastrseliła się wozoraj wieczorem pe przedstawieniu 
aktorka Karelina Sehulz. 

* Btan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technieznej domesi 14, siorpnia : 

W ubiegłoj dobio licząc od 12. godz. w poła- 
dnie, mieliśmy wiatr czysto zachodni, niebo zsshmu- 
. gache, a powietrze nader wilgotne. 

it Srednia temperatura doby była 17:92 O; naj- 
wyżtza 24'6* O; najniższa 12'0* O. 

W nocy i dziś rano padał przerwami deszez, 
którego łączny epad wynosi 8'8 mm. 

-!  Zmiżka barometryczna 740—745 mm. znajdo- 
wala się w Szwecji; zwyżka 770—765 w zachodniej 
Francji; zniżka drugorzędna wa Włoszech, - 

Stan baromotru zredukowany do peziomu mo- 
rzą był dziś o 9 rano 757 mm. 

ognoza aa debẹ następną od 12. godziny 
w południe 14. sierpnia : 

Wiatr zachodni, średnia temperatura doby około 
15e O, niebo zachmurzone, a powietrze wilgotne; 
dessos shwilami. 

e Jutro, d. 15. sierpnia: św. Wnieb. MP. — 
św, Isnakija. - 


— Eubleń a. 12. sierpnia. (Kor. Gas. Nar.) Kon- 
srt p. Wilhelma Czerwińskiego, który gię odbył tu 
wesoraj, wypad? pod każdym względom gadowalnia- 
jąco. Publiezność zebrała się lieznie, tak miejscowa jak 
i okoliczna i zapołniła szczelnie salę konoertówą, Pro- 
dakeje konsortanta wywarły na wszystkich głębokie 
wrażenie, Nadmientó wypada, że do urozmaleonia 
programu przyczynił się niemało piękny altowy głos 
pani Weitz, jako też z uczuciem odópiewane przez 
pana Borkowskiego utwory Moniuszki i Ozajkowskie- 
go, wreszcie inteligentna deklamacja pana Szwew 
s Gródka. Po skończonym konearcie, młodzież silnie 
reprezentowana 8 zachęcona pięknym. zastępom Spè- 
ktatorek wzięła się do tańca, który przetrwał do g0- 
dziny 2. po północy. 

Przyznać wypala, że Lubień, mimo już trochę 
spóźnionej pory, liczy jaszoze zawsze poważną liczbę 
kuracjaszów, którzy dzięki staraniom zarsądu zakła- 
dowego używają coras to nowych rozrywek. I tak 
dnia lå. i 15. wystąpić tu ma pani Linkowska z 
kilkoma teatru liwowsklego, a 18. tj. w 
niedzielę, gotujemy się znowu do tańca. 

— Ojciee Św. opuścił mieszkanie zwane Casino 
Plusa IV. z powodu panującej tam wilgoci. Bypia 
teras i pracuje w lokalu biblioteki. W -sąsiedniej sali 


kazał umieścić dwie klatki ze śpiewającemi ptakami, : 


drzwi de tej sali z jego pracowni są otworzone, 
swłastóza gdy jest najbardziej zejąty pracą. Zdrowie 
Ojca św. jest w stanie wybornym. 


— Wielką defraudację w Medjolanie popełnił 
główny kasjer domu bankowego „Garonne & Bireghi". 
Defraudant naswiskiem Gaetano Sartorio uletnił się, 
sabrawszy 300.000 lirów w gotówce, a 200.000 lir. 
w papierach wartościewych, które były złożone jako 
depozyta. 

— Trzęsienie ziemi dość silne zauważone d. 10. 
bm. w Idrji, e czem donoszą do centralnego zakładu 
metoorelogiósnego w Wiedniu. Dzień 12. bm. ozna- 
czył Falb jako krytyczny, dotyehozas jednak nie ma- 
my żadnych wiadomości o jakichś katastrofach, w nie- 
dzielę tylko szalał wicher nad Lwowem. 


— Pożar fabryki. Znana fabryka fortepianów 
Bekkera w Petersburgu, spaliła się w ubiegły piątek. 
Pożar powstał o godz. 2. w necy. Ocalono tylke 62 
fortepianów, przedstawiających wartość 25.000 rs. 
W ogóle straty oceniają na $00.000 rs. Fabryka 
maekurowaną była na 175.000 rs., a ruehomości na 
880.000 ra. 


— Szach przysporzył niemało kłopotu dzionnikom 
paryskim. Żaden z nieh nie wie, jak właściwie na- 
leży pisać owo słowo „skzch*, Jędne tedy piszą 

, Temps przemawia za chah, inne używają pi- 
sowni cha lub chó, ostatnie w końcu używają piso- 
wai angielskiej shah. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 15. Sierpnia 1889. 


z Rymanowa. 


II. 


Pośród draperji borów jodłowych i pięknej 
już, sadzonej sośniny i modrzewi, powstała w Ry- 
manowie architektura suż generis, wytworzył się 
„Styl rymanowski*. 

Nowy systemat filozoficzny wytworzył Spi- 
noza, choć był tylko szlifierzem szkieł optycznych 
— Kopernik był właściwie kanonikiem, a Świat 
zna go jako astronoma — otóż tak samo udało 
się p. Zontakowi, że wynalazł „styl rymanowski*, 
pomimo, że jest właściwie wybornym myśliwym 
i zoologiem. Kto temu nie wierzy, niech idzie 
aż na koniec doliny rymanowskiej, gdzie wzgórza 
leśne wdzięcznym łukiem ku sobie się zbliżają 
i niech oglądnie jego „Dom pod Matką Boską“. 

Nasze górskie okolice chorują często na 
„Szwajcarjomanję*. Gdzie tylko w górach ma 
być postawiony jakiś domeczek z drzewa, zaraz 
mu przyczepiają koronki pod okapem, stereoty- 
powe wyrzynania nad oknami, ganeczki szwaj- 
carskie itd. aż do znudzenia. Podobne są one 
do tych obrazków do odbijania, które się mnoży 
in infinitum, bez żadnej myśli, bez żadnego wy- 
tężenia. Tak samo ma się i z ornamentami, na- 
śladowanemi z Tyrolu i z Alp, np. z tẹ szarotką 
nieśmiertelną, która jest wprawdzie ładna. lecz 
też do znudzenia i po naszych już snycerskich 
wyrobach grasuje. 

- Dowód to, że człowiek jest zwykia za leni- 
wy, ażeby podpatrywał wprost naturę i badał jej 
warunki i dlatego naśladuje bezmyślnie to, wo 
inni robią. To też nasze drewniane domy stwaj- 
carskie, świecące się na zewnątrz banalnemi 
ozdobami, są wewnątrz przepełnione charaktery- 
stycznym wyziewem tego strasznego a niewidzial- 
nego niszczyciela, którego przyrodnicy ponurą 
nazwą .Merulius lacrymans oehrzeili — owego 
grzyba, który tak nielitościwie nasze drewniane 
budynki niszczy. 

P. Zontak wriął się inaczej - do Ap: 
Najprzód oparł zrąb swego dworca na potężnych, 
wolno stojących filarach kamiennych, zawiesza- 
jąc go tym sposobem wyżej niż ne metr nad 
ziemią. Hula tam swobodnie górskie powietrze, 
a pędząc wsżelką wilgoć, odbiera możność p. 
Meruliusowi, ażeby się wśliznął do jego podwa- 
lin. Na takiej podstawie wznosi się dworzec 
dwupiątrowy, szlachetny w rozmiarach i liniach, 
prosty a gustowny w ozdobach i przypiera do 
kwadratowej wieżycy drewnianej, która przypo- 
mina zamki francuskie czy średniowieczne domy 
siniorii włoskiej — i jednom słowem, wraz 
z budynkiem „styl rymanowski* wytwarza. — 
ciany zewnętrzne powleczone naftowym olejem 
a dach mazią pogazową, urągają zepsuciu; żeby 
zaś nikt nie podejrzywał, że to jakaś budowa 
zagraniczna, świeci na frontonie piękna, biała 
Matka Boska, z którą nam tak w Polgea dobrze, 

Największą sztuką p. Zontaka jest wszakże 
połączenie dobrego gustu z wygodą i praktycz- 
nością. Dalszą, bowiem gmachu tego osobli- 
wością jest olbrzymia, na 25 metrów długa, na 
półosma metra szeroka a do 20 metrów. wysoka 
sala. Przebija ona oba piętra budynku i sięga 


aż pod strop dachu, gdzie pełnemi oknami wy- 


mienis się w niej powietrze. Na około wewnątrz 


‘biegnie galerja, wiodąca do mieszkań piątrowych, 


na dole są wejścia do pokojów parterowych, a 
w. pośrodku nieoceniony przybytek dle starszych 
i dzieci na dni pochmurne i słoine. Jeśli zać 
dodasz, że wsżędzie pabuje holendersku ozy- 
stość, że pokoje mieszkalna przestrone i wyso- 
kie, że gospodarz domu Żelazną ręką trzyma 
rządy swego dworea — to będziesz miał obraz 
przybytku zdrojowego, który można nazwać ide- 
alnmym. Żebyś zaś wiedział, jakiemi zasadami 
twój amfitrjon się kieruje, to czytaj napisy, bły- 
stczącemi literami świecące na ścianach sali 
i przedsionka. Oto jeden z nich: 


„Utrzymuj porządek: dom twój będzie sdobny, 
Szanuj dziadów zwyczaj: będzie dom peszelwy, 
Idź prawą wciąż drogą, a będzie zasobny, 
Przestawaj na małom, a będzie szozęśliwy”. 


To też garną się ludzie do dworca pod 
Matką Boską, a kto się iam dostanie, śpiewa 
z psalmistą: Sedit in coelis et trridębit sos. 

„tyl rymanowski* tak świetnie inauguro- 
wany przez p. Zontaka, znulszł odmienne, a ró- 
wnież świetne rozwiązanie w nowej gospodzie 
skarbowej. Przynogi ona zaszezyt swemu twórcy, 
dyrektorowi zakładu p. S. Eliaszowi- Radzikow- 
skiemu, gdyż obok pięknie pomyślanej całości i 
szczęśliwych motywów ornamentacyjnych, od- 
znacza się trwałością i praktycznością. 

Bodajżeby jeszcze i kościół PN na chwałę 
ożą i peciechę Rymanowian, u kościół także 
swojski, przypominający nam te rozsypane w Pol- 
zk ec kościółki starego renesansu włoskiego, 
h Sarmi Ed w nasze dziecięce wyobrażenia 
dziś pseudog otyky ę a nie jakiś nadużywany 
stanekiej „kirki*. 

* ~ è r 

Kościół... Wszakże i teraz jest kościół 
w Zakładzie rymanowskim, prawdziwy kościółąle 
z deszozułek, obijany korą dębową. 

Wszędzie jest Pan Bóg — jest więc i w tym 
kościółku — a jak jest wielkim i jak czczonym, 
tośmy widzieli z rozrzewnieniem d. 11. b. m., 
gdy w Rymanowie obchodzono uroczyście wilię 
rocznicy Unii lubelskiej. 


W kościółku, a jeszcze więcej przed ko- 
ściółkiem, u stoku lesistej góry, zebrała się osa 
da kąpielowa i wielu gości z bliższych i dal- 
szych okolic. Dzwonek ministranta i głos kapła- 
na dochodziły ze środka świątyni. Pobożni ko- 
rzyli swe czoła — w jednem wieńcu szlachta, 
mieszczaństwo, lud wiejski i dziatwa kolonii le- 
czniczej — a gdy głos kapłana przebrzmiał, ode- 
zwała się pieśń narodowo-kościejna z ust wszyst- 
kich — szlachty, mieszczan, ludu i dziatwy — 
i leciała ponad bory jako błaganie o przyszłość 
1 protest przeciw. dawniejszym i dzisiejszym cie- 
mięstwom... 


Kto widział to nabożeństwo, pojął w całej: 


głębi Rymanów jako zakład zdrowia. Do pracy 
narodowej stalą: się tam mięśnie i krew w ży- 
łach żywszem bije tętnem — a pracę nad dźwi- 
ganiem zdrowia fizycznego ożywia duch zdrowy, 
dzielny, z dziejów narodu bijący. Bóg i Ojezy- 
zna domaga się od nas żywota zacnego, dzielne- 
go, w zdrowiu życia na pożytek publiczny pę- 
dzonego — dalekiego od wyuzdania i scepty- 
cyzmów naszego wieku, w których łamią się 
dusze i pękają nerwy — poświęconego pracy i 
sj 0 prayaxtośé, ąz mięteją o tem Rymano- 
wianie, a pobudkę do tego daje im ich Anioł- 
stróż — hr. Anna Potocka. A p wani 


I rozumne dzieło miłości bliźniego zostało 


w Rymanowie poczęte i wdzięcznie się rozwija, 


'I w tym roku dobrodziejstwa tego używe prze- 


będący raczej-wyrszem prote- |- 


Pod patronatem hr. Anny Potockiej, a głównie 
za staraniem pp. W. Gniewosza, dr. Józefa Żu- 
lińskiego, Władysława Zontaka i br. Jana Poto- 
ekiego, istnieje już od lat kilku w Rymanowie 
wskacyjna kolonia lecznicza, krzepiąca zdrowiem 
kilkadziesięcioro dzieciąt, chłopców i dziewcząt. 


szło 60 dzieci obojej płci. Pod okiem nauczycieli, 
a szezególniej pod troskliwą i energiczną komen- 
dą dr. Józefa Zulińskiego, korzystają one z wód 
leczniczych i z kąpieli, rozwijają się na świeżem 
słonecznem powietrzu, ćwiezą się cieleśnie i du- 
chowo w rozmaitych systernatycznie i karnie pro- 
wadzonych zabawach, Nieznpełnie odpowiedniem, 
niestety, jest dotychczas umieszczenie tej kolo- 
nii; rozprószona w trzech różnych domach tęskni 
ona do własnego gniazda, ale z trudnością tylko 
przychodzi jej zebrać fundusze na wystawienie 
budynku. Da Bóg jednak, że i do tego przyjdzie; 
natchnis On przyjaciół dzieci, że hojniejszemi 
dstkami wspomogą fundusz kolonii, i że dworzec 
jej będzie mógł stanąć niebawem.. Z właściwą 
sobie skwapliwością, gdy idzie o czyn szlache- 
tny, dała temu początek hr; Anna Potocka, da- 
wszy kolonii bezpłatnie grunt, potrzebny pod 
budynek i plac do zabaw. -Ozynią wię już przy- 
gotowania, ażeby rozpocząć stalsze urządzenie 
kolonii. Ponad mniejscem, dziś nie bardzo este- 
tycznem, gdzie są nieechlujne, przez żydowstwe. 
zamieszkiwane baraki, (a które w takim razie 
znikną) stanąć mają budynki kolonii leczniczej. 
Żyska na tem bardzo sę% wjazd do zakładu 
rymanowskiego, dzić rzeczonami barakami zeszpe- 
cony, sam porządek i utręymanie czystości na 
drogach i ścieżkach, o które z taką energią i 
z tak świetnym skutkiem dźisiejsza Dyrekcja za- 
kładu się stera. á koń : 

Widok kolonii leczniczej w d. 11. bm., gdy 
dziatwa z sztandarami i chorągiewkami o: bar- 
wach narodowych, z muzyką na czele, wyru-- 
szyła na łączkę do zabaw przeznaczoną — był 
dziwnie uroczy i rzewny. Wraz ź dziećmi ubo- 
gieh, postępowała ręka w rękę gromadka dzieci 
gości rymanowskich, a wsqystkie ożywione je- 
dnym duchem, z krakow iaar lub- mazurkiem 
Dąbrowskiego na “ustach, wesołe, szczęśliwe, 
żądne skoków i zabaw na zielonej trawie. Jak 
wąż kolorowy Snuła się ta drużyna, w której 
błyskały różne krase stroje krakowianek i hueu- 
łek, a potem jak się zaczęły wyścigi i pląsy 
i skoki, to starzy stawali się mimowoli młody- 
mi. A z pośród tej dziatwy.-wychylała się ezar- 
no przystrojona, wiotka, podniosła postać ich. 
RY 7 Rabe opiekunki, rozdającej- im na- 
grody... ; 
„  Tymezasem zjeżdżało się dużo gości z Iwo- 
nicza i z okolicy, i po zabawach dziatwy odbył 
się w wielkiej sali divorca zdrojowego wieczorek: 
muzykalno-deklamacyjny, na którym słyszeliśmy 
prześliczną deklamację „Odrodzenie Polski“, pię- 
knie wykonane dzieła Szopena i Moniuszki, na 
którym nawet przygodnie w Rymanowie bawiący 
Platon Kostecki wiersz swój deklamował. Gdy 
się zaś zmierzehło, zapłonęły światła nad Tabą 
i oezom zebranych ukazał się prześliczny obraz 
z żywych osób, symbolizujący złączenie się Li- 
twy e Polską — a potem ochota rozebrała młod- 
szych i przy dźwiękach kapeli sanockiej puszezo- 
no się w tany na obszernej gali balowej. 


s a 
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Gdym wsiadał na wózek, opuszczając prze- 
śliczne .ustrenie, zbliżył się chłopak wiejski z wy- 
robami snycerskiemi. Były tam broszki 2 listków 
i całujących. się ptaszków, były linijki i leski: 
snycerskiej roboty. Kupiłem bogato rzeźbioną la- 


skę za 80 et. linijkę z wyrzeżbioną nazwą Ry-. 


manowa za 30 et, Jestto najistotniejszy przemysł 
domowy. Na skówkę do laski użyto bardzo spry- 
tnie gilzy wypslonego patrona. 

, Taki przemysł domowy podoba mi się — 
nie rujnuje, a daje zarobek. Powinienby też zna- 
leźć lepszy odbyt, niż słono taksowane szezeru- 
pki majolikowe z Kołomyi. Byle tylko żydkowie 
nie zrobili sobie na tym przemyśle włesnego 
prata, wydzierając za. bezcen utwory rze- 
źbiarskie z rąk górnicowych rzeźbiarzy. 


Dział ekonomiczny: 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 


Kleparzu. Kraków dnia 18. sietpnia. Dowozy” 


zboża na dzisiejszym targu na Kleparzu były 


znacznie większe, a młyny okoliczne mając za- | 


kupione poprzednio dość znaczne zapasy, obecnie 
mały w zakupnach biorą udział. Z tego powodu 
usposobienie dzisiejszego targu było słabe i ża- 
dna większe obroty miejsca nie miały, zwłaszcza 


że w Wiedniu i Peszcie usposobienie jest chwiej-- 


ne, 8 na targach niemieckich ceny wyraźniej chy- 
lą się ku zniżee. 

Z tych przyczyn, prawie wszystkie produkta 
mniejszej lub większej doznały dzisiaj zniżki. 


Płacono za pszenicę białą -od 8775 do-9*— f 


zł., za czerwoną od 8:90 do 9'10 zł., za żółtą od 
8-75 do 9*— sł; za Łyto od 7.40 do 775 zł; 
za jęczmień od 6-656 do 7°75 zł; za ówies ed- 
1:25 de 7-50 zł. (z akcyzą). — Wszystko za 100 
kilogramów. 

, Colorado. Na polach, zasadzonych karto- 
flami, we wsi Lipnik, w pów. sandomierskim, 
jak donoszą do Gasety Radómskiej, pojawił się 
w znacznej ilości chrząszcz, zwany „Colorado“. 

W pruskiem ministerstwie dróg żela- 
znych rozpoczęto opracowywać projekt zniżenia ta- 
ryfy osobewej na kolejach żejaznych, bez zaprowa- 
dzonia atoli systómu stref. praktykowanego na kole- 
jaołi państwowych w Węgrzech, 

Giełda zbożowa. Wiedeń 13. sierpnia. Pane- 
nica na jesióń 8'86, na wiosnę 9-47, owies na jo- 
sień 6'08, na wiosnę 6'33, kukurudea na czer- 
wiec 6-08. 

Wiedeń 18. sierpnia. Przypędzone na dzisiejszy 
targ bydła rzeźnego 3600 sztuk opasowego, z paszy 
668 sztuk i 1526 sztuk chudego. Razem 5794 sztuk. 

Pomiędzy temi z Głałicji przypędzono 933 sztuk 
opasowych, 152 z paszy i 622 sztuk chudych ; z Bu- 
kowiny 357 sztuk opasowyoh. Ogółem przypędzono o 
109 sztuk mniej, z samej «aś Galicji o 471 sztuk 
mniej niż zeszłego tygodnia. |. ' 

Popyt był mało ożywiony. Oèny były takie ss- 
me jak w zeszłym tygodniu. Nie sprzedano 132 szt. 

Płaeono: galioyjsko-bukowińskie woły 
opasowe po 48 do 58 zł., za towar przedni po 54 
do 56 złr., wyjątkowo — sł.; węgierskie woły ops- 
fowo po 49 do 55 zł, za towar przedni pa 56 zł. do 
58 zł., wyjątkowo po 59 zł; z innych krajów koron- 
nych po 48 do 55 zł.; za towar przedni po 56: do 
58 ał.; wyjątkowo po 59 do 61 zł; krowy po 22 de 
80 zł; stadniki po 24 do 29 zł; bawoły po 18 do; 
22 zł. za oetnar metr. 

Bydło chude 25 do 120 za sztukę. 


łata albo z początkiem jesieni 


Talegramy „Gazety Narodowej". 


Wiedeń d. 14. sierpnia. Wiener Zig. 
ogłasza ustawę o kasach robotniczych. 


Berlin d. 14. sierpnia. Jak słychać, 
ks. Bismark zaraz po odjeździe cesarza au- 
strjackiego, uda się do Friedrichsruhe a nie 
do Kissingen. Według tutejszych wiadomości 
w. ks. Konstanty jest z prawego boku cał- 
kiem sparaliżowany i stracił mowę, ale zda- 
niem lekarzy jeszcze kilka lat żyć może. 


Berlin d. 14. sierpnia. Cesarz austrja- 
cki nadał hr. Herbertowi Bismarkowi wielki 
krzyż orderu Leopolda w brylantach, a cesarz 
Wilhelm ambasadorowi Szechenyiemu order 
czarnego orła. Cesarz Franciszek Józef zło- 
żył w mauzoleum charlottenburskiem na gro- 
bie Wilhelma I. wspaniały wieniec. 


Bergin d. 14. sierpnia. Podezas cerclu 
po obiedzie galowym rozmawiali obaj monar- 
chowie bardzo łaskawie z wielu osobami. 

Cesarz Franciszek Józef wyraził się, ŻO 
mile go wzrusza tak ciepłe, serdeczne przy- 
jęcie. 

Gdy odbywał się obiad, zamek obięgały 
tłumy, wznosząc od 6zasu do czasu okrzyki. 


Paryż d. 14. sierpnia. Międzynarodo- 
wy kongres kolejowy zwołany na 14.. wrze- 
gnia na dziesięć dni. 


Petersburg d. 14. sierpnia. Car i 
carowa odjechali wczoraj na manewry morskie 
pod SŚweaborgiem. 


Petersburg d. 14. sierpnia. Prezes 
ów. synodu i minister dworu ks. Woronców- 
Daszków ciężko zachorował. 


Odessa d. 14. sierpnia. Na mocy upo- 
ważnienia donosi Noworos. Telegraf: Donie- 
sienie „Ajencji Północnej“, że królowa Nata- 
lia zjedzie się z synem swoim w Kiszynie- 
wie albo na ziemi rumuńskiej, jest mylne. 


"Królowa postanowiła widzieć się z synem 


tylko na ziemi: serbskiej, dokąd się z końcem 
wybierze, 
W Jałcie oczekują wysłannika rządu serbskie- 
go z zaproszeniem, aby powróciła do Serbii. 


Rzym d. 14. sierpnia. Fortyfikowanie 
wybrzeży nie ustaje. Jenerał Pellonx otrzymał 
nakaz zlustrować fortyfikacje rzymskie i gra- 
niczne. 


Konstantynopol d. 14. sierpnia. 
Odpowiedź turecka na notę grecką (ob. Przegl. 
polit.) powiada w dalszym ciągu: Porta nie 
może pojąć, zkąd sobie Grecja potrafiła uro- 
ścić prawo i na własną rękę obmyślać zarzą- 
dzenia, które z natury rmeczy należą do spraw 
wewnętrznych Turcji, zwłaszcza, gdy nie 
istnieje w prawie międzynarodowem żadna 
zasada, któraby uprawniała do przedstawiania 
wśdług widzimisią stauu. jakiej prowincji, 
która do zaprzyjaźnionego państwa należy. 


_ Londyn dnia 13. sierpnia. Książę 
Walii odjechał wczoraj na kilka tygodni do 
Homburg na kurację. 


Wiedeń dnia 14. sierpnia godz, 2 min. 10 po 
ołudniu: Akcje kredytowe 80612. Akcje alpejskie 
owarz. górniczego 75:50. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 319'—. Akojo Banku anglo-austrjac- 
kiego 128*30. Akcja Unionbanku 226'70. Akcje ko- 
lei Karola Ludwika 192—. Akcje kolei Północnej 
252.75. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 11675. 
Akcje kolei Alföldzkiej —'—. Akcje kolei Państwo- 
wej-221 75. Akcje kolei Lwowske-Ozern. 2385 —. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 186'50. Losy 
komunalne wiedeńskie 148'50. Akcje Tow. tureekiego 
108:—. Galic. oblig. indemaiz. 104:50. Akcje kolei 
półnoeno-zachod. (lit. B. Elbethal) 217:50. Losy re- 
gulacji Oisy —.—. Akcje banku dla krajów koron- 
nych 233:25. Akcje Bąnkvereinu 109:50. Rosyjski 
rubel papierowy 123:62. Losy prem. węg. ——. 

-s  ©/4,%, renta wspólna 88*75. 50/, renta anstr. 
papier. 99:65. 50/, renta ausir. złota —'—. Ren- 
ta 4°/, węg. złota 99:70. 50/, renta węg. papiere- 
wa 94'80. Napoleondory —'—. Marki niem. 58'42, 


ai e ocala 


Wiadomości giałdowe. 


Lwów, dnia 14, sierpnia. (Z izby huvdluwoj.] 


Ena 


1. Akoje ra sztukę. 


Kolej pr Kar. Ludw, 200 zł. m. k. . 5 
Kolej Lwow.-Ozer.-Jasska po 200 zł. w. a. 234— 28750 
Banku POZNO gsl. po 200 sł, w. a. 277— 281.— 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.e. —— 216—- 
IJ. Listy zsstawne za 10) sir. 
Bankn hipotecznego galicyjnkiego 6*/, . —— —— 
sód f 3 Mn 100— 101— 
n g2. 59/, wyl. 10; 108:— 104— 
Banku krajowego 41/9, lon. wi l... 2745 SBT 
Towarzystwa kred. palic. ziem. 50/, w070 10170 
5 Ad gal. m se 2% WE R" 
s ród. gai. ziem. 59 „wAdd_ AC i 
M Prażuch siem ies W SUL v880 9480 
kredytowego gal. iom. 4'/40/, 
lea.» 52. - « - « . « . 4855 9955 
ć red gal. ziom. AŚ/, low. w5%]. 9280 9380 


DH. Listy dłużne na 1% xi. 
Gal. Z kred. włośc. w liuw. (d. 6 pr.) 20/, 55— 


Gal. Z. kred. włośc. (d. 50) 23/9), . . > 41— 4950 
-Ogbln. roln. kredyt. skt. do ap i Hak. 

60, Vox w ADoles mo R PiE OT 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galicyj. 5*/ m. k. . . . 10425 105-25 
Kom. banku krajowego 5°le wW- a. I. em. . 10050 10150 
Pożyezka krajowa z r. 1378 6%/, w. a. . . 104*— 106:— 
Pożyezka krajowa 1888 4*/+*Jo . . . . . 96:50 
V. Losy. 

Losy, miasta Krakowa . - + « * « « . 24—  26— 
Losy miasta Stanisławowa . . A —— 
YI. Monety. 

Dukat holenderski . . . «: «: «: « . . 5-64. 

Dużak cesarski . - « « « » » : » | 5:66 i 
Nepoleondor . - « « « » s>s’ 9:49 9:59 
Półaperjaż rosyjski . « « « » « «1 « 972 

Rubel rosyjski srebhy . . . « « « . 1-86 

Rubel ŻE papierowy «+ - « . « . 1:233/, 

100 marek niemieckich. . . s sa 58: 

Srebro ża 100 słr. - - « - ss + 2 + —— — — 
Kupony w srebrze - « « « «: * » : . — = 


' mu zresztą zupełnie 


5-74 ca) i sy. 
6'76 godzinie 7 i minut 12 tego samego dnis ria- 
agg | CZOTEM, bez zmiany wagon. z: 
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Podziękowanie. 

Zawiązany z ramienia Rady powiatowej Chrza- 
nowskiej komitet w celu niesienia pomocy nieszezę- 
śliwym pogorzeleem gminy Zagórza nawiedzonym 
straszną klęską pożaru w dniu 11. lipea br. zwrósił 
się do ofiarności publicznej z prośbą o udzieleaio sa- 
ay wszelkiege rodzaju dla tych srozpaczonych 
ludzi. 

Usiłowania komitetu uwieńczone sostały dość 
pomyślnym skutkiem, gdyż do dnia 4. sierpnia b. r. 
zebrał dla pogorzelaów za pomocą składek ogólną 
sumę 1272 zł. 281/3 ot. w gotówce, sto ustuk drze- 
wa, nieco odzieży i bielizny. 

Za te szlachetne datki składa niniejszem pedpi- 
sany komitet nzezere podziękowanie wawystkim ofa- 
rodawcom. 

W szozególności zaś dziękuje najuprzejmiej ped- 
pisany komitet wysokiemu Wydziałowi krajowemu sa 
udzieloną zapomogę w kwocie 200 zł. J. W. Arture- 
wi hr. Potockiemu sa udzielony zasiłek w kwocie 
50 zł. i dostarczenie drzewa na wypłatę w 10 latach 
z opustem 109/,, następnie J. W. Adamewej hr. Po- 
teskiej za udzielone wsparcie w kwocie 100 sł. 1 
przesłanie fury chleba dla zgłodniałych pogorzeleśw, 
niemniej wielmożnemu  Heurykowi Loewenfeldewi 
z Londynu za wspaniałemyślny datek w kwesię 800 
zł. Gwarectwu węgla kamiennego w Jawerzniu sa 
udzielone wsparcie w kwecie 100 sł. JW. Julianowi 
Florkiawiczowi z Młeszewy xa udzieloną paneo pie- 
niężaą w sumie 50 sł. ł dostarozenie 100. sstuk 
drzewa. JW. Antoniemu hr. Wodziokiemu sa datek 
pieniężny w kwocie 50 sł. i wielebnemu ks. Walen- 
temu Skiminie probeszozowi w Beolechewiench xa ple- 
niężay zasiłok w kwocie 25 sł. 

Wszystkie dotychczas zebrane skłaśki wystar- 
Gzyły atoll zaledwie na pierwsze niezbędne potrzeby 
I etarcie łez w pierwszej chwili nieszezęściem dotknię- 
tych efiar, lecz nie mogą one być uważane jako pe- 
meo do odbudowania sią. Ze 120 właścicieli budyn- 
ków przez pożar zniszózonych otrzymało zaledwie 80 
wynagredzenie asekuracyjne, 20 zaciągnęło poźyszki 
hipoteezne a 70 znajduje się w rezpaceliwóm pe” a> 
niu bez żadaych środków do odbudowy. ak 

W oelu ułatwienia w odbudowaniu się gminy 
Zagórza postanowił komitet ratunkowy zakupić ta- 
mieniołom mogący dostarczyć pogerzeloem petrzebnych 
kamieni bez opłaty olbornego, następnie urządzić 6e- 
gielnię, któraby dostarezała im eegły przez nich $a- 
mych wyrabiane| i wreszcie zakupić kawałek grania 
w tym oslu, aby pojedyńcze budynki, które były siza- 
pions, rozstawione być mogły na większej przestrzeni. 

Ateli komitet ratunkewy znajduje się w tra 
położeniu i nie jest w mośneści zamiary te de poźę- 
danego skutku .doprewadsió, głyk  wyszerpnąwswy 
dotychczas usbierane fundusze na pierwsze niese- 
dne potrzeby pożarem dotkniętych efńar, nie. rozo- 
rządza odpowiedniemi środkami pieniężnemi. x 

Dlatego też podpisany komitet pragnąc dzielić 
pozerzelcom gminy Zagórza ekuteczną  pome6 w fy- 
ehłem odbudowaniu się i odoxuwając okropne pole- 
żenia tych nieszczęśliwych ofiar. żyjących „w nieepi- 
sanej nędzy | mieszkających bes dachu pod zsłom 
niebem x drobnemi dzieómi, edzywa się ponownięjde 
ofiarmości publicznej z gorącą preśbą © łaskawa jak 
najśpieszniejsza udsielenia zapomóg wsutikiego ui 
dzaju a w orozególności w pieniądzach, zqaterjałąch 
budowlanych, ziarnie na zasiew i paszy dla bydłą. 

Wssolki choćby najmniejszy datek stanowić bọ- 
dzie prawdziwe wsparcie dla tych nieszczęśliwych 
ofiar, które z niewygzałą wdsięcznsścią pomocy tej 

oczekują. - + 
ai i tai datków uprasza się pod żł”gm: 


Ks. kanonik Papusiński probeszez w Babicach pecete. 


3 


Lipowiec. 
Członkowie komitetu : | "AB 
Bieńkowski Ignacy.. Bujański Wincenty. 
Dygulski Władysław. Macuda Jan. wájt. Nowo- 
ruta Wincenty Ks. Papusiński. Dr. Reting 
Jósef. Ssybalski Mieczystaw. Toorowiki Gustaw. 
Zdebik Maciej. Locewenfeld Bruno. 


Przyjechali de Lwowa 
dnia 14. sierpnia 1889: 


Hotel Zoria. O. br. Bernawitz z Frahkfurtu. B. 
Bozwadowski z Turówki. W. Toczyski z Radrnża. L. i £. 
Pinińscy z Wołynia. E. Boott i A. Eastlake z Ropinnki. 
M. Ewandy z Buwnnii. T. Boucin i M. Busnes: z Jase. 
B. Landmann z Moskwy. 3% 

Hotel Francuski. L hr. Starzyński z Podkamieria. 
A, Wilczyński zo Stryja. J. Benoenisti i -F. Jeschim 
z Wiednia. A. Weiss z Budspesxtu. J. Plattner-z Bisły. 
R. Friedmann i A. Kritschka z Rosji. J. Borkowski x fa- 
leszczyk. H. Dobiański, K: Dobiański i G. Ghermen s Bo- 
tuszan (Rumunia). i Ak, 2 5 

Hotel Angielski. B. Błonecki ze Btanisławowe. W. 
Jelski z Królestwa polsk. T. Biłous z Kołomyi. R. Scholz 
s Że ape J. Kularski -ze Stanislawowa. J. Koenig 
s Pragi. 


NADESŁANE - —« 


Dla wszystkich chorych na nerwj. 
sadzie z nienfnością przyjmujemy zwykle wiadomość o 
wszystkich uniwersalnych i tajemniczych średkash, - 
A jed pet się nie siej — mt > t 
jest poniekąd naszym obowiąckiem zwracać uw - 
telnika, skoro pojawi się Środek zasłagujący na srżanie, 
Niedawno mieliśmy spesobność = rze breszurę byłage 
wojskowego lekarza dr. Romana fe A e 
w 174 


Jeżeli w sa" 


sób pokonania chorób nerwowych, a te xa pomocą 
średkó: 


Kolej państwowa 


wprowadziła w ruch z dniem 1. czerwca pociągi 
kąpielowe, ułatwiające podróż za Lwowa do kra- 


9750 jowych zdrojowisk na zachód od Lwowa położo- 


nych. | 

ý Pociąg wyjeżdżający ze Lwowa o godzinie 
5 i min. 50 rano (zegar lwowski) dotyka w swym 
biegu obu zdrojowisk podkarpackich, t. j. Rýma- 
nowa i Iwonicza, dalej Starego Sącza ( pi- 
Żegiestowa i staje w Muszynie-Krynicy © 


agonów. 
Do -Chabówki (Zakopane) i Babki pociąg 


1" 
1:243/, | odchódzi ze Lwowa o godz. 8 i minut 46 wie». 
59:25 |-0z0rem (zegar lwowski) a staje bea zmiany wo- 


Chabówee nazajutrz o godzinie 11 imi- 
nut 51 przed poładniem. 


4 GAZETA NARODOWA s Ozwartku dnia 16. Sierpnia 1889. Nr. 187. 
TCyrkz= „Śl SehkRUuURaaanaa | PrPŁAJĄRĄIASC O IKAR AIKJDOOGOC 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Nauczyciel 


É 263 : ; b 
Dziś we środę 14, sierpnia le I0 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy A 0 ai zaa ukl po cencie od wyrazu. 
PRZEDSTAWIENIE jj na wszechówiatowej wystawie w Antwerpii O REALISTA persukiwany dla dwóch ohło- p a.p rzepu owa ROSIETA czystej rasy Poland-Chi 
o godzinie 8. wieczorem f za niezrównane p Po Ó oi PEDLIOZE a 5 SREB) eiela Fe apr yna poszukuje sig do EG ola E et 
. y jien new. onodow: 

Lęcowanie żywego konia. - Pople japotozyków, którzy Jeszeze6 WTO" Kogmolpcmo, toaletowa | Porfomarja, 9 m T] pge: ei a pod * 

ylko 8 razy wystąpią , 5 s ' R TQ miętą mogę kai- 127 
We czwartek 2 przedstawienia o godzinie 4-tej 1 8-mej. $ Antilentilia. Pagen s Gata g A PANNIEENTLTA, FARBY OLEJNE na RUPTURE tui- | AUCJONOWANY ozpodytor postawy "EE pi 
È i ry amet najcięż | SS poszukuje umieszozenia, Bliższe szcxe- 


„Na popełudniowa przedstawienie każda osoba ma prawo przyprowadzić = sobą b 
jedno dsiscko niżej 1u lat. i 


-162 A. Schumann , dyrektor. 


uzem | najstarszana 

cierpieniem jast de- 

tknięty zajęty jest ciężuzą pracą, spokojnie jako 
czni 1 najw 


ejszą epas e akllnewą, przez wazyst- 


Brodok ten otrzymany a odźwiełających subatanoyj 
usuwa w krótkim esasie piegi, plamy -wątrebiane, £ 
blizny itd., nadaje oerze świetną białość, świeżeśc 
I delikatność. — Cena 2 słr. 5 © + 


zupełnie do użycia gotowe 
de malowania domów, dachów, 
sztachet , egrodzeń, schodów, 


igóły udzieli o. k. urząd pocsto W Èo- 
mnie kote Ustrzyk. wj 128 
| R AE 


waj 
+ 
+ + 
www w w i 


nn |żdrzwi, okien odłó A ścian, gu- jf kieh słynnych lekarzy chlubnie uznaną, jaknajle- 
'4 e Pilipton włesem siwym iwy lenistym M kilkokretnem użycia l ; ati i t. m siej polecić — Jednoetronna baka € atr, 50 Ekonom rutynowany 
bo << przywrasa piękny koler. PILIETON nie farbuje, loos ZĘ) dalej: w sile wieku a 18-letnią praktyką we 
T b tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego ssake- B3| FARBY na DACHY, FARBY do więkazych majątkach, żonat A Ą 
mitego średka od 4 i t i kkość i GA) ież i ększy jątkach, J, possukuja 
l Ri oł l wal zę q ruja, peT ng arwę, miękko: +! FASAD najtaniej u jaja kurzego, gęsiego, pięści i t. osady zaraz lub później, dla pewności 
-eh RY SEZ EE” udka 9| JÓZEFA HANKEGO |0. NEUPERT Nachfolger, [iscia meewy gag aot ak” Fangi 
Ńv °. -najsilniejsze danie Niir wi , eebulki £i we Lwowie pod „Czarnym Psem“ A t 3 
W MML „Bronginaj Hotel Gangsa f Valentin wibowo wemusin i de wyowarsania 1 porosa, wiesky grok |. 8. ue | fabryka bandażów  lebzisjomiony ya Estoszonia 
pobudza. — Cena fakonu 8 air. Pół dakonn 1 sł. 60 ot. w Wiedniu, 1., Graben Nr. 29. 759 


708 w tym tygodniu 


Szvvajcarja E 
50 najpiękniejszych widoków kolorowanych. PUDR KSIĄ Į (Y 


nie sawlera ładnych metaliosnyehb praymieszek, jost to najosystasa i naj- 
ADEP” Wstęp od osoby 20 ct, dzieci 10 ct. a S dolikatniejssa A PT LEŚ aresfinnie alek de orka, EmA 


+ 


(im innorn des Trattnerbeffss). 


Raxsyłka punktualnie: i dyskretnie z illustrewanym 
opisem użycia za zaliczką. 


+ 


|a76 


+ 


w doborowych 
gatunkach pole- 
cam najtaniej i 


rozsołam franco 
w woreczkach 5-kilowych 
||Santes iółia pospolita sł 8— 


| Maczka kościana | 


parzona, fermentowana jakoteż 


"We 


r . = . 7 3 À 
Wystawa otwarta od 2. popoł. do IQ wieczór. X piękną, naturalną Nyata, Pe E AE de hygieniesne + tag [p jd : 840 preparowana kwasem dh | 
p O 0 st ryje TEA SE biatogs 60 et., ane 1 sir. J bbiin, 1 ar | pa Ligię hardsedohga s zę pajak o sy nawóz pod 
s ewy dla blondyn re ; | Lagua r „ 1U— ŻA wi 
REF” Sprzedaż sera! "BE te, pudełko 70 ent. większa 1 sfr. 20 st, ssłobędziea 1”hr. 60 oomtów,  - K |Goyten planinoyjna , drobna a = 1040 S EEA szelki ZACK 
P aaaea OO " s graboziernista „ 10, = | KŻ/ “i z 
Bwanaście gatunków serów desertewych poleca Woda fiiołko a Usuwa x twarzy- prysząze, liszaje, trądsiki, ) n " portowa s oa > | LCCAUNSET 1835 
i rwsz alic iska Fab ka sorów J wa. pierzehnionie i Zaszozanie skóry, wygładza |Jawa słotawa eromatycana a l „80 
pie ag yi ry zmarszoski i dołki espowe. Twarz edáwio- + TAA Ea Maa AN, dniajz 0) 
AŁOJZEGO HAMPEL a ryski | wynik ona b w° m GAISE Saee sna tapnadia $ 1E Proszek do karmy 
w Kańczudze koło Przeworska. 143 +) N a na całem 484 świecie, (Fosforan wapniowy) 


bardzo skutaczny dodatak do karmy dła zwie- 

rząt domowych i drobiu wszalkiago rodzajn; 
wpływa na silny rozwój kości przyazlego bydła JB 
Jociągowego, przyspiesza atuckania, powiąkata É 
p xnacznia wydutnośc mlaka ukrówi pro- 

dukcję jaj u drobiu. 
Pakiet na próbę ważący & kilo wysyła G 
W odwrotną pocztą za nudeslaniem yrzekazem 
1złr. 60 ct. z opakowaniem i apłacaniem 
M porta do każdej paczty w Austrji i Nieraczach, 

Opis i sposób użycia tak Mąezki kościa- 
nej, jnkożeż i Proszka do karmy, na żądanie 
bezpłatnie i franco. 


Fabryka wytworów chemicznych I na- É 
wozowych Spółki kamandytewej 


Juljana Wanga 


we Lwowie, ulica Jagiellońska Nr. 12, É 


a p „łac 
Mal 67, z 
, sc 


dom klejenie au 


Mydło kosmetyczne. Cumis Hide rórsżeya n: ÈS 
E nadsr jemnym ss- $% > 5 » 
a Pal by si t. Markiewiczał St. Fernolendt 

14 


w Vv/iedniu, 


sa pomecą tego oxernidła eśrzymuje fi 
się w jednej chwili bez natężenia naj- 
piękniejcay połysk, mie psuje one skó- 


brunatne plamy s twarzy. — Cena 60 et. 
5 Dia Cukierników, Hoteli, Aptek i diail p37, 219 "adaje jej wielką trwałość. 


81 kład 
Cona 60 et 
J. IHN ATOWIO mie prawi = 
KI każdego gospodarstwa. dineh monarc IRRA yje kan 
we LWOWIE w sklopseh własnych ul. Kepornika l° $, ul. Halleka, A Na wiedeńskiej wystawie pszezół w roku Z pora wielu beswartefoio- 
róg Wałewej 1. 25. — W KRAKOWIE, Sukiennice 1. 20. — W ÓZBR- || 1882 edszczególniony, niezrównany wych naśladewań, uprasza się Śzan. 
NIOWCACH Rynek 1. 2. * 4 Ri I ó D R À ANY 


Publiezneść, aby wyrażnio iądała wy- 
R S PY UW OE PRJ|w blassankach po 6 kilo, za kilo ot. 50, 


rebu Fornelondta, i Le ten jako 

prawdziwy uznawała, który pesiada 
blaszanka et. 80 za gotówkę lub za salioską 
GEORG DOLENEO 16 


powyższą markę i moje naswisko 
St. Fernolendt. 
Handel miodu Lablana (Laibsch). == 
Dls pssozelaray, kXypoów i piernikaray CYGARETOWE, które prso- 
TOT] wyższają pod wzgl 


adnie oczyszeza skórę. Usuwa piegi i żółto- $% 


we Lwowie, w Rynku |. 42. 


* 


Lwowska Fabryka Astaltu| 
1 ulepszonych ogniotrwałych tektur 
do kryela dachów 
S. SZELIGI -ŁYSZKIEWICZA, Inżyniera 
Lwów, Korytna 13. 
poleca : 


ASFALT de FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci, kładsie- 
my na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY 
; ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów, 
LAK ASFALTOWY, do konserwacji dachów tekturowych, 
SMOŁĘ ANGIELSKĄ bezwodną. 

Dsusza nafaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w bndownietwie 
' najbardziej Kwlięceca ściany w mieszkaniach. 

Fabryka wykonywa w całym krajn swojemi ludźmi pokrycia dachowe tektu- 
a: rowe i reperacje tychże. 

"040 Metr [) od 60 do 80 ecztów. — Gwarancja lat 5. 


„BPOQDOODODQOOCOC 


„A a e 


z 


miód De i pasaż r: y 
kenig aa abshonig) w fanoozkaeh po wszelkie (nne wyroby — pol EM 
ot. 60, kef rzeczkick pe40120 najtaniej. A. QAWŁOWSKI plae GI Ñ 8. 481 


MOLLA PROSZKI SEIDLICKIE. 


m ER <BR Tylko prawdziwe, 


yi P A 
y a T AA NA jeioli na każduj etykiecie pudełka wydrukowany 
p DRE Jye A r! jest erzoł I A. Molla frma pomneżcza. 


ela. 
1842 


Najtańsze źródło do naby 


wsaelkieh potrzeb = 
do szycia, haftu | krawiecczyzny damskiej 
WEŁNY, BAWEŁNY I NICI do robót drutowych 
WEOCZKI, baraso, flvzeli, sznelki i pacierek 
HAFTÓW na kaurie, atlasie i aksawicie 
RZEŹB z draowa z wycięciem na haft 
WSTĄŻEK , wypustek, wstawek, szlarek i koronek 
MYDEŁ, PERFUM, GRZEBIENI i SZCZOTEK 
PULARESÓW, WORECZKÓW i SAKIEWEK, 


Instrumentów muzycznych 


Harmonik, Skrzypiec, Gitar. Cyter, Herophonów 


anakomitych i przyborów de reporzoji 
Strun WWOWRTM ILAN W 


e STANDS. 
KAROLA BAŁŁABANA 


we Lwowie 


y Niszawedna nkuteczneść lecznicza tych prosz- Š 
NĄ ków przeciw najnperozywozym eiorpioniom Żołąd- FR 
ka, spodnieh części oiala, przeciw kurozem łe- P 


polece: w handln pod firmą Ą r 
S 7 i i ieki ; r Ay, Ł dka, zaficgmieniu, zgadse, przeciw zatwardzeniu, FS 
Świeży transport chińsko-rosyjskiej herbaty AA. (BEE ED u A ie ' przeciw elerpieniem wątroby, kongestjem krwi, O 
"m A kilo Congo arabskiej . - - « « . zir. 2 wo Lwowie przy uliey Sobieskiego 1. 9. ; amorajdony pairpamaibis n aera sę kablem, ir 
„a » famiiijnej . . . . - . PEN W Łąskawe zamówienia uskutessniają sią nątychniast OC A w. Lopez: 2 64 err k Par a Wa ę a 
th- „n Molange de Moskau . . . « ': a 4 : ; zi : ae e większe respewszesha anie. 
da a TA! = OE o ufe SE ę m6" Falszymo wyreby będą sądowiie ścigane. -€ 649 
ap k ywiórch wisya eb B ię K . „ 190 Oona zapioczętowanogo oryginalnego pudđolke I zir, w. a 
» ciast angielskich do herbaty . . » 1:20 TIILI ITL <> €3- + 


RA. 


Wodka francuska i sol Molla 


Jako weloranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatysmu, wszelkiego rodsaju rwania ezłenków i pars- 
liżu, bolu głowy, uszów i sębów: w fermio okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach sapalenia i na wrzody. 
Wewnątrz xmięsiana s wodą, przeciw nagłej słabości, wymieżom, kolkom i reswelnieniu. 

Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda Śaszka saopatrsona jost w podpis 1 znak ochronny Molla. 


> w BERGEN (w Norwegji). Ze wir si- 
Olej tranowy M. Krohn & Comp. kich w TAN znajdujących się pei 
ków jedynie odpowielui do leczniczego użytkn. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 


Glowny skład wysylek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


Uprasza się P. T. Publiczuości wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 


„ „SKŁADY we LWOWIE: J. Better apt., Zygm. Rueksr apt., Ast. Sklepiński apt, 84. Markiewiex ; w Bia- 
tej: Erioh Kalor apt; w Brodach: M, Kulak, W, Landesberg apt; w Buczaczu: R. Joal, Rapp apt; w Osermie- 
wcach: J. Sehnirsh, U. Alth apt.; w Ozortkowie: Ludwik Ness apt; w Drokobycsu: T. Partykiewies; w Góraho- 
morai A. Botesai apt; w Husiatynie: W. Cserski apt; w Jarosławiu: J. Rehm i L. Wisłecki apt; w Kam 
Sirum.: U. Pilewski apt.; w Kołomyi: Jan Sidorowies, E. Stenzel apt.; w Krakowie: W. Redyk apt, K. Wiss- 
niewski apt.; w Nowym Sęczu: W. Filipek, R. Jakubowski apt.; w m Targu: K, Laur apt, w Prsemyślu: 
F. Naklik BL w Prseworsku: Fel. Świtalski apt; w Rseszowie : J. Sehnitter % Comp.; w Samborze: J. Aleksie- 
wies apt, C. Maresch apt.; w Sokalu: E. Wysoczańaki apt;. w Stanisławowie : E. Strzemecki apt; w Tarnopolu i 
E. Frantz, F. Jamrogiewicz apt.; w Tarnowie: W. Miłdner & Comp., H. Wierzyski, St. Pawłowski apt. . 


Nasze czy obce żywioły? 
Dr. WITOŁDA LEWICKIEGO 
wyszło w tych dniach nakładom „Gazety Naredowej“ 


MP Cena 1 zì. Œi 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


VFE>-G-G>0>00000>+ 


Ntarszy mężczyzna 
posiadający oprócs polskiego języki francuski i angielski, mający 
. najlepsze rekomendacje i świadectwa, 


poszulcruje zajęcia 


prey gospodarstwie lub w jnkiemkolwiek biurze. — Wiadomości 
udzieli Administracja „Gazety Narodowej.“ 


Węgierskie wina górskie | 


swłazsoma  winoje Viilamy własnej uprawy 
E 284 uiomniej wina dederowo peleea najgoręcej 


po cenach bardzo umiarkowanych 


ucacnniea Wertha. 


NATKA KROJU damskiego 


BĘ" ułatwionym sposobem "GET 
według najnowszego systemu - paryskiego. 
Cały kurs trwa 1 missiąc, eodzionnie pe 2 godziny. 


Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papieru rysunko- 
' rez Rh i miary contymetrowej. 


| Osnzy kurs kosztuje 10 sir. 
„| Zapisywaó się można eodsiennie ed godz. 3—6 popołud. 


FOREY PAPIEROWE na suknie, zarzutki, okry- 
cia, ubranka dla dzieci itd. w cenie od 30 ot. do 2 zł. 


Uiica Akademicka l. 12, parter. 


H 
H 
H 
M 
pl 


ST 'I wysjwiopeyy vn 


i 


Wydawnictwo Kalendarza Powszechnego 


Haiezanin i Noworoczmik „Szozatka“ 


ma sagzosyt zawiadomió, że « poesątkiem bieżąsego miesiąca 
roapogsgio druk Kalendarsa na rok 1890 


* Nakład 12.000 egzemplarzy 


w Loep „es ‘ 5 z S ú 


Galic. Bank redytowy 


począwszy od dnia 12. lutego 1889 wydaje 


Oena ogłoszeń: 763 Wi załełony H roku S ch win th % g [ 0 
, Za całą stronice . . . . .  złr. 20 ncen cnut o. l | : l 
B- a m pł skronie LĄ unia" M 5 = właścieiel mi I prodneent wina 4 k b A NY (i N AT Y K AS Q WE 
A W... 2 4 w Villany na Węgrzech. z 90-dniowem wypowiedzeniem i „i 


Nagrodsene na wystawach: w Pesscie, Ssegsdyni4, Tryoście, Bordeaux, 
Amuterdamie, Brukselii i słotym medalem w Pięsiukościołach. 


"Zamówienią przyjmuje Administracja, drukarni PILLERA i SPÓŁKI 
R m4 i we. Lwowia, ulica Fiyczakowska 3. 


4, ASYG 


z 30-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5%, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 15. Maja 1889 po 4%,Y,. 


Lwów dmia 11. Lutego 1889. 


Przedruku nie płacimy. 


| ZES PO ERRB | 
PRACOWNIA SUKIEŃ DAMSKICH ese | Trwałe i tanie obuwie 


OLGI KOLBUSZEWSKIJ II aworszsx merta 


3 przyjśnuje wszelkie w sakrę: krawiocczysny wchodzące zamówienia | | przy ulicy Łyezakowskiej '1. 10. 


Myrekcja. 


po jak najprzystępniejszyeh cenach oraz nauka kreju francuskiego. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel, Papier s fabryki Ożerlańskiej, Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 


